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Prawda wyszła na law
Mfcistersłwo Spraw Wewnętrznych

ustala faktyczny stan rzeczy 
po pobycie min, Sklsdkowskiego we Lwowie

Warszawa. 7. 6. PAT. Ministerstwo spraw we 
wnętrznych komunikuje: P. Minister Składko- 
wski udał się wczoraj w godzinach popołudnio­
wych samolotem do Lwowa w celu stwierdze­
nia na miejscu przebiegu zajść lwowskich.

Pan Minister stwierdził, że przesłuchano 42 
świadków, którzy brali ndział i byli widzami 
procesji Bożego Ciała w dniu 2 czerwca br. Re 
zultaiy dotychczasowych dochodzeń przepro­
wadzonych zarówno przez Władze administra 
cyjne, jak l kuratora Okręgu szkolnego wy wołu 
ją przeświadczenie, że 

O ŚWIADOMEJ CHĘCI JAKIEJKOLWIEK 
PROWOKACJI UROCZYSTOŚCI RELI­
GIJNEJ ZE STRONY UCZENIC ŻYDO­

WSKICH NIE MOZĘ BYĆ MOWY.
P. Minister skonstatował, że reakcja na zacbo 

wanle się uczenie, nastąpiła dopiero w dniu na 
stępnym wieczorem, mianowicie dość znaczna 
grupa młodzieży akademickiej zgromadziła się 
i, zanim policja zdążyła interwenjować, wtar­
gnęła do gmachu redakcji ,,Chwili" i zdemolowa 
ła urządzenie redakcji, czyniąc dość znaczne 
szkody.

Tłumy młodzieży akademickiej rozprószone, 
udały się większemi grupkami w kierunku ulic 
Legionów i Kopernika, gdzie zostały zatrzyma­
ne. Inne grupy młodzieży akademickiej podąży 
ly w kierunku ulicy Zygmuntowskiej, gdzie,

połączywszy się, wtargnęły do gmachu gimna­
zjum żydowskiego, niszcząc wewnętrzne urzą­
dzenia.

Oddział policji rozprószył zebraną w ulicy 
młodzież akademicką, aresztując wewnątrz bu 
dyuku pod zarzutem zbrodni gwałtu publiczne 
go około 27 osób.

W kilkanaście minut później inna grupa mło 
dzieży akademickiej zdemolowała żydowski 
dom akademicki przy ul. św. Teresy.

W drukarni „Chwili" zniszczono 2 linotypy 
oraz urządzenia redakcji i drukarni.

W gimnazjum żydowskiem przy ul. Zygmun­
towskiej zniszczono bibliotekę podarto portre­
ty i zniszczono pomoce szkolne.

W domu akademickim zniszczono urządzenia 
wewnętrzne.

Wypadki te zmusiły władze administracyjne 
do poczynieni szeregu aresztowań. Areszto­
wanych akademików przekazano władzom są 
dowym, które zwolniły 4 osoby i zatrzymały 
na śledztwie 28, oskarżonych z art. 83 i 85 ust. 
kar.

P. Minister zarządził na miejscu w sposób jak 
najbardziej energiczny, ażeby do żadnych dal­
szych ekscesów nie dopuszczono i wszelkie ich 
próby w interesie porządku publicznego tłumlo 
no w zarodku z całą bezwzględnością.

Klasyczny świadek genezy zajść
Oświadczenie b. sen. Dra Ringla

Kraków, 9 czerwca 
P. dr. Michał Ringed, b. senator i dłu­

goletni prezes senackiej komisji prawni­
czej, bawił wczoraj w przejeździe przez 
kilka godzin w Krakowie. Uważając, że 
p. dr. Ringel, jako jeden z czołowych 
działaczy żydowskich we Lwowie, najle­
piej będzie nas mógł poinformować o wy 
tworzonej sytuacji, zwróciliśmy się do 
niego z prośbą o garść infonnacyj, tem- 
bardziej, że wiadomo nam, iż dr. Ringel 
mieszka przy ul Zygmuntowskiej, na 
której znajduje się gmach gimnazjum 
żydowskiego. P. dr. Ringel udzielił nam 
następujących wyjaśnień:

O tom, oo się działo we Lwowie od panie-

5  M M M  Lud. i 1
w Przemyślu

zawiadamia, że zgłoszenia młodzieży szkolnej 
do wszystkich zakładów przyjmować się będzie 
codziennie od godz. 11—12-tej i od 5—6-tej po­
cząwszy od 9 czerwca b. r.

Egzamina wstępne do wszystkich klas odbę­
dą się od 23—26 czerwca 1929. 1515x

działku dnia 3 bm., wiem tylko dorywczo z ga 
zet, gdyż w niedzielę 2 bm. popołudniu wyje­
chałem ze Lwowa, byłem mianowicie na W y­

sławi© w Poznaniu, a następni® w  EośM Naife* 
miast byłem przypadkowo naocznym śwtfad* 
ikietni niedzieliniej procesjL

Od ofcoło 11 lat mieszkam przy ul. ZygmnmJ 
towskiej 14 (róg ul. Zygmu/ntWskńied 1 Gród©-1 
ckiiej), naprzeciw domu Zygmuntowisłka 17, w! 
którym mieszczą się żydowska© gimnazja męH 
skie i żeńskie. Prawi© wszystkie oikna megoj 
mieszkania są frontowe, zwrócone ma uf. Zy- 
gmuititowsifcą. W  niedzielę, dnia 2 bm. przedpd 
łudniem byłem w domu i stałem właśnie przy 
oknie, gdy usłyszałem śpiew zMźająceJ się pro 
cesji, poczerń przyglądałem się barwnemu obra 
zowi przeciągającej powoli proces® aż do drwi 
id, kiedy ostatnie szeregi pobożnych znikły aa! 
zakręcie rtchodząo na uJ. Gródecką.

Nie zauważyłem absolutnie w czasie procesji 
żadnego niepokoju, ani poruszenia wśród biorą 
cych w niej udział, nie zauważyłem też. aby coi 
kolwiek w oknaęjj, zpajdującegc się naprzeciw 
gimnazjum żydowskiego stało się, co mogłoby 
być uważane w najmniejszej choćby mierze, 
jako gest nieprzyjazny wobec proces®. W  kw 
sach gimnazjalnych panował podczas przerwy, 
która właśni© wtedy rozpoczęła się, tensami 
gwar i ruch młodzieży, który sąsiadom zakład 
dów naukowych stale daje się odczuć.

W  jaki kwadrans później, gdy procesja zni­
kła na zakręcie ul. ZygmumtowsMef I Gród# 
ckiej, zeszedłem na ulicę i zauważyłem kilka ży  
wo gestykulujących kobiet z hsdu i jednego *1 
bo dwóch posterunkowych.

Cały przebieg nietylko proces®, ale i kiłkti 
godzin po niej był tak dalece zwyczajny I nie 
wyróżniał się w żadnym kierunku, a tom mnłę) 
czynił wrażenie jakiegoś brzemiennego w sku­
tki zajścia, że w  myśl powziętego poprzednio 
planu wyjechałem najspokojniej popołudnia W 
goż dnda na Wystawę do Poznania, zostawia­
jąc żonę 1 dziecko same w mieszkaniu, czego* 
nne byłbym chyba zrobił, gdybym wogóte Ja­
kiś początek niepokojów lub zaburzeń był pny 
puszczał lub zauważył-

Wobec wymowy faktów
Kraków, 9 czerwca 

(ft) Po ogłoszeniu zamieszczonego wyżej ko­
munikatu Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
niema wię< ej żadnej wątpliwości co d ) faktycz 
nej genezy zajść lwowskich. Ze strony naj­
bardziej autorytatywnej i oficjalnej zustało 
ustalone, że „o świadomej chęci jakiejkolwiek 
jrowokacji uroczystości religijnej ze strony 
uczenie żydowskich nie może być mowy".

Z tern zasadniczem i kategoryczne n usiale-

rekreacyjną lub w inny sposób postarała się 61 
utrzymanie absolutnego spokoju w czas!* prs* 
chodzenia procesji obok zakładu. W  braku ta­
kiego zarządzenia zachowywały się dzieci 
szkolne tak, jak .się zachowują wszystkie dzlccł 
w czasie przerw między godzinami nauki. Nikt 
nie ponosi tu żadnej winy.

Wobec oficjalnego ustalenia p. Ministra od­
pada założenie, na jakiem opiera się onegdal- 
szy list otwarty lwowskiej Kurji biskupiej do p.

niem Władzy rządowej zgadza się udzielone j wojewody Gołuchowskiego. W  liście tym Jest
mowa o „zajściu stwierdzonem ponad wszelką 
wątpliwość przez organy bezpieczeństwa publł
cznego", podczas gdy organy bezpieczeństwa 
publicznego ustaliły, że „w  każdym razie nie 
”, twierdzono w dochodzeniach chęci rozmyślne­
go prowokowania i sprofanowania procesji*4 
(Wydział bezpieczeństwa Województwa! | i i

nam oświadczenie b. senatora Dra Michała 
Ringla, który był klasycznym świadkiem zaj­
ścia —  jeśli wogóle można uży£ wyrażenia 
„zajście" odnośnie do zachowania się wycho­
wanków gimnazjum. Gdyby dyrekcja zakłaou 
byki zawczasu powiadomioną o przejściu pro­
cesji, byłaby oczywiście przesunęła przerwę



Str. 2

„o świadomej chęci jakiejkolwiek prowokacji 
uroczystości religijnej nie może być mowy" 
{Min. Spr. Wewn.).
■ Gdzie niema rozmyślnej i świadomej chęci —- 
niema i winy.
■ Fakty są więc ustalone i stan rzeczy jest 
jasny. Niewinne i nie rozmyślne hałasy, nie 
wymierzone przeciw procesji i dalekie od ja­
kiejkolwiek chęci ubliżenia, hałasy, których 
ksiądz celebrujący procesję wcale nawet nie 
dosłyszał i nie zwrócił na nie uwagi, — ktoś, . 
komu na tern zależało, postanowił wykorzystać | 
jako materjał do hecy antysemickiej. Tym 
czynnikiem była narodowa demokracja we Lwo

wie i jej pisemko „Lwowski Kurjer Poranny". 
Dalszy przebieg wypadków jest znany.

W  stadjum obecnem „afery lwowskiej" front 
walki znacznie się jednak — rozszerzył. Ende­
cja spróbowała przy sposobności rozprawić się 
z — rządem. W grę nie wchodzi już więcej mo­
ment żydowski — skoro przecież władze usta­
liły, że o świadomej prowokacji nie było mowy 
(a nieświadomej prowokacji niema!) — tylko 
kwestja praworządności w Państwie. Źle było­
by z Rzeeząpospolitą, gdyby w tych „zapa­
sach" zwyciężyć miało co innego, jak — pra­
worządność.
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Wczorajszy dzień we Lwowie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Niedoszłe ultimatum rektorów
L w  ów. 8. 6. (T) Godzina 19. Zapowiedzia­

na wczoraj odezwa rektorów wyższych uczel 
iń we Lwowie, mająca wezwać akademików 
pod groźbą zamknięcia uczelni do zaniechania 
strajku, nie pojawiła się. Jak wiadomo, odezwa 
ta miała się pojawić wczoraj (w sobotę) i mia­
ła mieć charakter ultimatum. Fakt niewydania 
odezwy komentuje się jako dowód rozbieżności 
zdań między władzami wyższych uczelni we 
Lwowie wobec strajku akademickiego.

Napady korporantów
L w ó w . 8. 6. (T) W  dniu dzisiejszym napada 

ły  grupy korporantów w liczbie 20—30 na aka 
demiików żydowskich w pobliżu gmachu Uniwer

sytetu. Korporanci rzucali się z laskami na aka 
demiików żydowskich i wielu z nich pobili- Kil­
ku Żydów odniosło poważne rany.

Ma wieczór znowu zapo­
wiedziany wiec

L w ó w- 8. 6. (T) Godzina 19. Na późne go­
dziny wieczorne zwołano znowu wbrew zaka­
zowi władz policyjnych wiec ogólno-akademi 
cki. Mówią, że władze policyjne porozumiały 
się z komendą straży pożarnej, by ta przy po 
mocy wody rozpraszała demonstrantów. Ma 
to być następstwem wczorajszych zajść pod­
czas których demonstranci obrzucili policję ka 
mieniami. Policja, nie chcąc używać broni prze 
ciw demonstrantom pragnie przy pomocy wody 
nie dopuścić do demonstracji.

Studenci endeccy w Warszawie żądają
dymisji... ministra Składfeowskiego!

(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  8 6 (Sin) Dziś o godzinie i. 
W południe, mimo, że rektorzy zabronili odby­
cia wiecu, zaczęła się gromadzi? na dziedzińcu 
uniwersytetu młodzież endecka. Z prowizorycz 
nei mównicy przemawiał do zebranych szereg 
mówców m. in. niejaki Arnisiewicz, który w 
Imieniu naczelnego komitetu akademickiego po­
informował zebranych o cofnięciu przez rekto- 
Tów zezwolenia, udzielonego komitetowi akade­
mickiemu na więc. Inny mówca wyraził mnie­
manie, że wobec zgromadzenia tak wielkiej licz 
by studentów należy skorzystać ze sposobności

i dać wyraz nurtującym młodzież endecką na­
strajam, wywołanym przez wypadki lwowskie. 
Uchwalone rezolucje domagają się dymisji(l) 
ministra spraw wewnętrznych Skladkowskiego, 
wojewody Goluchowskicgo, s ł-w K y Kloiza, po 
nadto wrrwadzenia'numerus ciauśusO) bojkotu 
Żydów itd. a kończą się uznaniem dla episko­
patu. Po przyjęciu rezolucji zebrani rozeszli sie 
spokojnie wiedząc, że wszelkie ich wystąpienia 
w Warszawie zostaną przez policję bezwzglę­
dnie stłumione.

Polska młodzież postępowa wobec
ekscesów lwowskich

Warszawska młodzież demokratyczna i postę 
pówa wydała następującą odezwę:

„Poniedziałkowe ekscesy nieodpowiedzialnych 
elementów lwowskiej młodzieży akademickiej, po 
zmoWane obroną uczuć religijnych, których obrj 
tu t  w żadnym wypadku nie wolno, ale tembar- 
dziej nie wolno nadużywać ich dla agitacyjnych 
celów partyjnych i brukać tego rodzaju obroną 
— jako jaskrawy objaw barbarzyństwa musiały 
do głębi oburzyć cały kulturalny ogół akademi­
ków.

W chwili, gdy na porządku obrad Rady Ligi 
Narodów znaleźć się mają sprawy mniejszościo­
we —  niepoczytalne czynniki wywołują awantury 
szkodzące opiinji naszej zagranicą oraz stosun­
kom między narodem polskim a mniejszościami. 
'Akty gwałtu, których terenem stał się Lwów 
h> ńbią imię akademika I Siwieidzamy wobec te­
go kategorycznie, że ogói młodzieży akademic­
kiej, rozumiejący swój udział w odpowiedzialno­
ści za państwo, niema nic wspólnego z powyż- 
szemi zajściami, a całą za nie odpowiedzialność 
ponosi młodzież wszechpolska i jej ekspozytury 
t. zw. naczelne i miejscowe komitety akademickie

Wobec usiłowań przeniesienia ekscesów Jwow 
•kich na teren akademicki stolicy oświadczamy, 
4e przeciwstawiamy się im z całą stanowczością, 
a wobec prób ogłoszenia na wyższych uczelniach 
Warszawskich strajku protestacyjnego wzywamy 
celą odpowiedzialnością młodzież akademicką do 
ncrmalnej pracy, która winna być o tyle inten­
sywniejsza, aby skompensować jalnwość dzia­
łalności obe a ,.NT. K A", usiłującego skierować 
cały wysiłek młodzieży wyłącznie na destrukcyj­

ne demonstracje".
Odezwę podpisały następujące organizacje. 

Polska akademicka młodzież ludowa, Związek 
niezależnej mołdzieży socjalistycznej (Adak), 
Związek polskiej inołdzieży demokratycznej, Fe­
deracja akademicka przyjaciół L igi Narodów, 
Związek pacyfistyczny organizacyj młodzieży poi 
skiej.

• • •
Analogiczną w (endecji odezwę zgłosiły na 

oriegd-ajszyin wiecu akademickim krakowskie or­
ganizacje młodzieży postępowej, a mianowicie: 
Akad. Związek Pacyfistów, Akad, Koło Czerwo­
nego krzyża, Polska Akad Młodzież Ludowa, 
Związek Polskiej Młodzieży Demokiatycznej, 
„Myśl Mocarstwowa" Akademicką, oraz Młodzież 
Zachowawcza Odezwy tej, nie poddanej pod gło­
sowanie, nie przedrukowujemy na znak protestu 
przeciw następującemu zawartemu w niej żaków 
rkiemu i bezmyślnemu zdaniu- „Nie-możerny przy 
lej sposobności pominąć milczeniem moralnych 
sprawców tego zdziczenia, jakiemi są pisma bru- 
kowo-nncjouaiistyczne zarówno żydowskie, jak ? 
pilskie". — Progimy panów postępowych mło­
dzieńców o  wymienienie przy sposobności „ży­
dowskich pism brukowo-nacjonalistycznych , któ 
re są „sprawcami zdziczenia'I

„K u rer Warszawski*' atakuje
s a n a c ę

W a r s z a w a ,  8 6 Sin. Dzisiejszy „Kurjer 
Warszawski", który do wczoraj częściowo po­
tępiał wybryki endeckie występuje ostro prze- 1

ciwko sanacji z powodu jej stąnowiska wobc# 
wypadków lwowskich, uważając, że ten odłam 
prasy, który zamyka oczy na karygodne wy­
bryki świętokradcze ze strony „grupy bezczel­
nych uczenie żydowskich“ (!) pozwala sobie za­
razem na lżenie polskiej młodzieży akademic­
kiej uciekając się do niecnych zestawień z ak­
cją pogromową w Rosji.

Sniesow£ Sawina „histo­
rycznej prawdy'1...

Jak kłamliwa pogłoska urasta w potworne
kłamstwo

W poniedziałek wydał endecki „Lwow&ki Ko­
mitet Akademicki" afisz następującej treści:

„Po  ogółu Polskiej Młodzieży Akademickiej!
„Koledzy! Procesję Bożego Ciała, w czasie od­

prawiającego się Nabożeństwa, młodzież 
gimnazjalna żydowska obrzuciła kamieniami Pla 
ła na objaw najdroższego kultu Pol aka-«Ktolika, 
dzikim wrzaskiem usiłowała znieważyć nasze re­
ligijne uczucia. Bezczelne i plugawe czynniki mu­
szą się nauczyć, że są rzeczy, na które nigdy niq 
wolno im będzie się targnąć. Rozwydrzonym 5 roa 
zuchwalonym synom „wybranego narodu" musi 
się wyjaśnić, że jeszcze nie wszystko im wolnot

„Musimy paważnie i stanowczo zamanifestować 
naszą wolę i nasze oburzenie

Toteż w poniedziałek wieczór zamanifestowano 
„poważnie i stanowczo" swą „wolę i oburzenie..."

Król Jerzy wyieżdźa na kurację 
do Piszczan

Wi e d e ń. 8. 6- PAT. Dzienniki donoszą z Pra 
gk że zarząd zdrojowy w  Piszczanacłi otrzy­
mał od lekarza przybocznego angielskiego kró 
la Jerzego zapytanie, czy możliwym byłby 
przyjazd króla do Piszczan, celem kuracji. Za­
rząd zdrojowy zawiadomił dwór angielski, że 
może oddać do dyspozycji króla całe skrzydło 
hotelu „Thermia". Wyjazd króla Jerzego do Pi 
szczan projektowany jest na koniec czerwca.

Po wyroku przeć wko mor­
dercy Radicza

Wiedeń. .  8. 6. PAT. Dzienniki donoszą z 
Belgradu. Przeciwko wyrokowi w procesie Ra 
cicza zgłosiły obie strony odwołanie, Obrońca 
Raoicza oświadczył, że wyrok jest zbyt suro­
wy. Spodziewa się on iż wyższa instancja obni 
źy karę- Również prokurator wniósł odwołanie 
podając za powód zmianę JcwaLifikacji czynu ka 
rygodincgo.

Demarche małej ententy 
w Budapeszcie

Z p o w o d u  agltacJE IredentystyczneJ
W i e d e ń .  8. 6. PAT. Dzienniki donoszą z Bu 

karesztiu. Rząd czechosłowacki interweniował 
w Budapeszcie z powodiu propagandy irreden- 
tystycznej na Węgrzech- Obecnie toczą się ro 
kowania pomiędzy Pragą, Bukaresztem a Bel­
gradem, celem skłonienia także Belgradu i Buka 
resztu do podobnego kroku u rządu węgierskie 
go. Rząd rumuński miał podobno postanowić 
przyłączyć się do bloku czechosłowackiego.

Krwawe demonstracje z powo 
du n ie  skazania mordercy 

na śmierć
P a r y ż .  8. 6. Sensacyjny proces przeciwko 

zwyrodniałemu synowi multimiłjonera Drowi 
Barathaud, oskarżonemu o zamordowanie w ce 
laoh rabunkowych szofera taksówki oraz swego 
przyjaciela (donieśliśmy o procesie tym przed 
kilku dniami, — Red.) zakończył się skazaniem 
oskarżonego na bezterminowe ciężkie więzie­
nie. Wyiok ten nie zadowołnił ludności miasta 
Limoges w poł. Francji, gdzie proces się odby 
wał. Tłumy ludzi ruszyły pod gmacr więzienia, 
usiłując wyłamać bramę więzienną. Żandarmi 
konni wykonali szarżę, zostali jednak przez 
tłum obrzuceni kamieniami i butelkami. Około 
3 Oosób odniosło rany. w tej liczbie około 15 źan 
darmów.

P a r y ż ,  8 6. „Paris de Midi" donosi z Limo­
ges, że manifestacje z powodu nieskazania na 
śmierć dra Barathauda trwały do godziny 2gieJ 
w nocy. Aresztowano 40 osób. 100 manifestan­
tów i około 50 agentów policy jr*. odniosło rany.
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Parłja Pracy obejmuje rządy
Kto zwyciężył, a kto poniósł kieskę? — Pokonany gentleman. — Żadnych paktów z liberała­
mi! — Lloyd George nie będzie „języczkiem u wagi". — Jakiś rząd musi istnieć! — Trzy do­

niosłe problemy. — Lloyd George poprze Partję Pracy. — Parlament sędzią rządu.

(0 >  naszego korespondenta londyńskiego)

Nieprzyjemny

Londyn, 5 czerwca
Czyjem zwycięstwem zakóńczyly się wybo­

ry angielskie? Lloyd George, reasumując wynl 
ki walki, wyraził zdanie, że wszystkie trzy par­
tie doznały rozczarowania: konserwatyści, po­
nieważ wbrew swym nadziejom nie zdołali 
utrzymać swej parlamentarnej większości; Tibe- 
rtill, ponieważ ich „renesans" pozostał na pa­
pierze; socjaliści, ponieważ chybili celu: osią­
gnięcia niezależnej większości, Widocznie je­
dnak Lloyd George uległ psychologicznie zro­
zumiałej pokusie zmniejszenia swego niepowo­
dzenia przez przekonywanie siebie i innych, że 
t Jegp przeciwnikom nie powiodło się zbyt do­
brze. Lecz ta pociecha była głosem rozpaczy 
Wynik wyborów jest zwycięstwem, wielkiem 
1 nieoczekiwanem, Partji Pracy; jest klęską, 
wielką klęską lecz przewidywaną, konserwaty­
zmu; jest on nieszczęściem, wprost nie do na­
prawienia, dla obozu liberalnego.

Nazajutrz po wyborach, z tern zrozumieniem 
nieuchronności i z tern uszanowaniem dla decy­
zji sędziego, które właściwem jest duszy praw 
dziwego sportsman‘a, wszystkie prawie organa 
opinji konserwatywnej jednomyślne by>y w zda | 
niu, że chociaż wybory nie dały jeszcze Partii 
Pracy niezależne] większości, to jednak wyrok j 
kraju jest wyraźnie za rządem robotniczym t 
'że nie byłoby to „fair" jakimikolwiek machina­
cjami przeciwdziałać temu wyrokowi. Pokona­
ny rząd miał do wyboru dwie drogi: albo zre- 
zygnować natychmiast, jako znak uszanowania 
wyroku kraju i uznania praw najliczniejszej 
partji, albo też w obliczu faktu, że Partja Pra­
cy nie rozporządza niezależną większością — 
przyjść przed parlament i zwalić na liberałów, 
którzy trzymają wagę w ręku, odpowiedzial­
ność za obalenie rządu i wprowadzenie' na are­
nę. socjalistów. Jak czytelnicy „Nowego Dzien­
nika" już wiedzą, wybrano pierwszą drogę i 
dzień, w którym piszę, będzie świadkiem nle- 
tylko Derby wyścigów w Epsom, lecz także 
tworzenie nowego gabinetu Wielkiej Brytanii. 
Powodem tej decyzji była, obok powodów po­
danych powyżej, absolutnie na niechęć ku ja­
kimkolwiek rokowaniom lub jakiemukol­
wiek porozumieniu się z liberałami. Na 
liberałów bowiem rzucają konserwatyści głów­
ną winę swego nieporozumienia. Liberali wysu­
nęli przeszło pięćset kandydatów, a zyskali tyl­
ko około sześćdziesiąt. W  wielkiej liczbie wy­
padków ich kandydatura miała, tylko jeden sku­
tek: rozstrzelenie antysocjalistycznych głosów 
na korzyść Labour Party a na niekorzyść kon­
serwatyzmu. Tego im nartja pokonanego rządu 
nie może wybaczyć, Żadnych paktów z libera­
łami! Lecz Labour Party powiada to samo. Nikt 
nie chce układać się z Llyod George'm. W  tern 
leży cały tragizm sytuacji z punktu widzenia 
partji liberalnej.

W  swych najśmielszych snach nie przewidy­
wał Llyod George liberalnej większości. Lecz 
miał on na oku poważną grupę ze stu do stu- 
pięćdziesięciu zwolennikami, których rozstrzy­
gającą — i historyczną — funkcją będzie „to 
hołd the balance" — rola języczka u wagi. Lecz 
rzeczywistość przyniosła inne rozwiązanie. Nie 
w tern leży tragizm ich położenia, że liczba ich 
jest mała, lecz że długo oczekiwana rola „Ję­
zyczka u wagi" zredukowana została prawie do 
bezsilności. Liberali sądzili, że będą się znajdo 
wali w sytuacji która pozwoli im wyświadczyć 
wielkie dobrodziejstwo — za wysoką cenę 
tej partji, która zechce dojść do władzy i utrzy 
mać się przy władzy. Obecnie los postawił ich 
przed smutnym faktem, że żadna z tych partyj 
nie .życzy sobie liberalnego dobrodziejstwa. I 
w konserwatywnym i w socjalistycznym obo­
zie panuje głębokie przekonanie, że chociażby 
cień formalnego porozumienia z liberałami ozna

cza zniszczenie własnej partji. Dnie koalicji 
Lloyd George‘a z konserwatystami w powojen­
nym rządzie są „osławione" w najgorszem tego 
słowa znaczeniu; powtórzyć ten eksperyment 
znaczy popełnić samobójstwo.

A jednak, chociaż żadna partja nie życzy so­
bie formalnego z liberałami sojuszu, liberali mu 
szą popierać jedną z nich z tej prostej przyczy 
ny, że nie mogą zwalczać obu. Jakiś rząd musi 
istnieć. „The King‘s Souvernment must be car- 
r'edout“ — oto hasło, które stoi ponad partiami. 
Jeśliby liberalna partja śmiała przeHĆ do po- 
rządu dziennego nad tą uświęconą zasadą an­
gielski* go parlamentaryzmu, to do s<*ej obecnej 
taktyczne! bezsilności dodałaby oiium publicz­
nego oburzenia, które oznaczaćby musiało rady 
kainy koniec partji. Chcąc niechąc, będzie prze­
to Lluyd George musiał popierać jedną z obu 
partyj. Którą? Partja Pracy uznaje, że brak 
absolutnej większości oznacza, że kraj nie da! 
im mandatu do przeprowadzenia ściśle socja­
listycznego prawodawstwa. Lecz obok typowo 
socjalistycznego prawodawstwa istnieje ob­
szerne i aktualne pole działania, które może wy 
godnie wypełnić dwa lata czynności parlamen­
tarnej i co do którego liberali musieliby siłą rze 
czy popierać rząd Partji Pracy z tej prostej 
racji, że zgadzają się oni co do nich ze swymi 
socjalistycznymi przeciwnikami. Tu należą trzy 
problemy o niezwyczajnej doniosłości: 1) bar­
dziej nacyiistyczńe stanowisko na terenie pplity

L o n d y n .  8, 6. Ostateczny skład gabinetu 
Labour Party jest następujący:

MacDonald — premier
Artur Henderson—  min. spraw zagraniczn., 
Snowden — kanclerz skarbu,
Clynes — mam* spraw wewnętrznych,
Sydeny Webb — min. dla dominiów i kołonij, 
Wedgewood Benn — minister d«a Indyj,
Lord Thomson — minister rolniotwa,
Tom Shav — minister wojny,
Miss Boniieid — . minister pracy,
William Graham — minister handlu, 
Alexander — pierwszy lord admiralicji 
Thomas — strażnik tajnej pieczęci,
Lord Parmoor — prezes tajnej rady,

działa odpychająco. Brzydko zabarwione zęby 
szpecą najładniejszą nawet twarz. Wady te 
dadzą się gruntownie usunąć jedynie przez 
codzienne używanie wspaniale orzeźwiającej, 
padmąoej pasty do zębów Chlorodom. tui 
po paroKrotaem v użyciu, szczególnie przy 
pomocy specjalnie dla tego celi skonstruowa­
nej szczoteczki do zębów Chiorodont ze 
ząbkowaną szczeciną, zaznacza się zbawienno 
działanie tej pasty. Gnijące, między zębami, 
resztki potraw, zostają gruntownie usunięte, 
oddedi staje się czysty, a zęby przybierają 
alabastrowo biały połysk.

ki międzynarodowej; 2) walka z bezrobociemJ, 
3) powolne osuwanie polityki ochrony celnej, 
stopniowo lecz konsekwentnie wprowadzanej 
w ostatnich latach przez rząd konserwatywny, 
Ponadto, pomoc liberałów dałaby konserwaty­
stom tylko małą i niepewną większość, podczas 
gdy tasama pomoc da Partji Pracy większość 
około 80 głosów, która uchroni ją od niebezple- 
czeństwa parlamentarnych niespodzianek.

Wszystko więc zdaje się przemawiać za tera, 
że gdy za trzy tygodnie rząd MacDonalda sta­
nie przed Izbą Gmin, Lloyd George nolens vo« 
lens udzielić będzie musiał swego błogosławię!! 
stwa — lub przynajmniej swej neutralności —■ 
rządowi Partji Pracy. Niewątpliwie — będzie 
to niechętna pomoc i niepewna. Niewątpliwie —* 
rząd MacDonalda nie będzie stał na ..twardej 
opoce. Lecz ta niepewność nakaże rządowi być 
ostrożnym, pracowitym i nieignorującym zasad 
prawdziwej racji stanu; parlament a nie posłu­
szna i bezkrytyczna większość będzie sędziaj 
czynów i zamierzeń rządu. Ta,niepewność przyj 
wróci Izbie Gmin prestige i powagę, która po-* 
czynała tracić w swej roli posłusznego narzę* 
dzia Jednej, trochę zaściankowej, partji. £.

Fraukey — lord kanclerz,
Morisson — minister komunikacji,
Lee Smith — minister poczt 
Noel Buxton — milniister rolnictwa,
Green Wood — minister zdrowia.
Trevelgan — minister oświaty.

 o——

Trocki prosi MacDonalda 
o wizę na przyjazd do Anglji

Ko n s t a n t y n o po I. 8. 6. PAT. Agencja Ren 
tera donosi że Trocki wysłał do MacDonalda 
depeszę z prośbą o udzielenie mu wizy na przy 
jazd do Anglji Prośbę swą Trocki motywuj* 
względami na stan jego zdrowia.

Powyżej dajemy podobizny głównych ministrów nowego gabinetu amgidskiego, złożonego t  r g n u  
zemtantów Partji Pracy (od strony lewej ku prawej) Thomas — strażnik tajnej pieczęci, Snowden — tan. 
der z skarbił MacDonald — premier, Clynes — mini ster spraw wewnętrznych, Henderson (prezydent 

socjalistycznej międzynarodówki) — master spraw zagranicznych,
 Ojo-------

Ostateczny skład rządu MacDonalda
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Naitlizsr.y kongres on. —
wiell:a mrni!estac;q myflt słońskiej

Albert Einstein i lord Cecil wygłoszą prztmó wienia na pierwszem posiedzeniu. — Wspólna 
uonwała niesjonistów amerykańskich i sjońskie go A. C. — Lord Melchett w radzie Jewisn 
Ageicy. — Odczyt Dra Ruppina. — Porządek dzienny kongresu. — Kto wejdzie w skład 

Jewish Agency z Polski. — Trzy konfere ncje we Lwowie, w Krakowie i Warszawie.

W czasie obrad sjońskiego Komitetu akcyj­
nego rozważano pewne szczegóły dotyczące 
przyszłego kongresu sjonistycznego. Jak sły­
chać, w kierowniczych sferach Organizacji Sjo 
Mistycznej istnieje dążność, by najbliższemu 
kongresowi sjonistycznemu nadać 

churukter imponującej manifestacji myśli 
sjonistycznej.

Kongres na tym razem zająć się nietylko pro 
blemami Jewish Agency i odbudowy Palestyny 
ale —

całotisztaitem życia żydowskiego w związ­
ku z Palestyną, 

ma poświęcić wiele uwagi
ruchowi młodzieży

i propagandzie
języka hebrajskiego 

W golusie. Jest prawie pewne, że prof. Albert 
Einstein wygłosi na pierwszem uroczystem 
posiedzeniu kongresu sjonistycznego odczyt o 
sjoniźmie. Pozatein lord Robert Cecil, znany 
angielski zwolennik sjonizmu przyjął zaprosze­
nie L. Motzkina na kongres sjonistyczny i o- 
świaaczył, że weźmie udział w jednem z posie­
dzeń kongresu i

wygłosi na rdem przemówienie.
Wedle obliczeń egzekutywy, w kongresie 

Uczestniczyć będzie 300 delegatów i bardzo du­
ża ilość gości. Porządek dzienny przewiduje 
ni. in. referat dra Ruppina o sytuacji Żydów 
w golusie w związku z odbudową Palestyny. 
Referat ten obejmie całokształt kwestji żydow- 
fkiej. Pozatem odbędą się jęferaty ó sytuacji 
w Palestynie, referat prez. Weizmanna o Je­
wish Agency, referat o wychowaniu młodzie ly 
i o kulturze i języku hebrajskim.
> Jak wiadomo słoński Komitet Akcyjny za­
twierdził konstytucję Jewish Agehcy. Zdarzył 
się przytem charakterystyczny fakt. Wstęp tej 
konstytucj brzmi następująco: Statut Jewish
Agency zostaje stworzony na zasadzie deklara 
cji Balfoura i związku narodu żydowskiego 
z Palestyną. Punkt ten wstawiono jako zasadni 
czą przesłankę sjonistyczną. W  dzień do posie­
dzeniu A. C. nadeszła do Berlina wiadomość

z Nowego Jorku od adwokata Rottenbei ga, któ 
ry z ramienia sjonistów prowadzi rokowania 
z niesjonistami, że mesjonisci uchwalili rów­
nież niemal identyczną zasadę przy rozpatry­
waniu statutu Jewish Agency.

Rada Jewish Agency została zwołana na 11. 
sierpnia W. i odbędzie się pod przewodnictwem 
prof. Weizmanna. CttaraKterystycznem jest, że 
lordowi Melchettowi zaproponowano, Dy z ra­
mienia niesjonistów wstąpił do Jewish Agency. 
Lord Melchett nie zgodził się na tę propozycję, 
oświadczając, że 

pragnie wstąpić do jewisn Agency jako 
sjonista.

(Lurd Melchett jest jak wiadomo prezesem 
federacji sjonistycznej w Anglji.) We Francji 
odbywają się już obecnie rokowania w sprawie 
wjrznaczenia delegatów niesjonistów w skład 
rady Jewish Agency. W rokowaniach tych bie­
rze pośredni udział

baron Edmund Rot szyld, 
który wywiera silny wpływ ha niesjonistyczne 

j sfery we Francji. Z Francji wejdzie w skład Je 
I wish Agency jeden wybitny przemysłowiec, i je 

den profesor uniwersytetu paryskiego. Uchodzi 
prawie za pewne, że w skład rady Jewish Agen 
cy wejdzie Leon Blum.

W  Polsce ma ostateczne lozstrzygnięcie co 
do udziału wyboru niesjoni stycznych członków 
Jewish Agency nastąpić po 15. czerwca. Wedle 
podziału ustalonego na A. C. — b. Kongresów­
ka i Kresy wybiorą 6 niesjonistów, Małopolska 
wschodnia 4 i

Małopolska zachodnia —  2 
W  związku z tem odbędą się 

w Warszawę, Krakowie i Lwowie konferencję, 
na których dokona się wyboru tych osobistości.

Charakterystycznem jest, że przewodniczący 
związku rabinów w Polsce, rabin kaliski Ltp- 
schiitz zgodzii się kandydować na członka do 
rady Jewish Agency z Polski.

Jak z tego widać, stoimy obecnie wobec roz­
strzygających momentów w rucnu sjonistycz- 
nym. Kongres przyniesie w tych sprawach 
ostateczną decyzję.

• • 

II
9 •

II
Kraków, 9 czerwca

Wczoraj w południe odbyło się w Krakowłe dioiro 
ozme uroczyste publiczne posiedzenie Polskiej Akade 
mii Umtieiętaośoi. W  posiedzeniu wiziął udizi a? specjał 
nie przybyły do Krakowa minister W. R. i O. P. 
Czera ióski, wojewoda śląski Dr. Grażyński, ot iz 
przedstawiciele władz krakowskich z wicewojewo 
dą Drem Duchem na czele.

Poza M-czrem gronem miejscowych członków Aka 
demii i profesorów krakowskich wyższj ch uczelni, 
uoz-esTuiczyLi w posiedzeniu następujący członkowie 
aa/miejscowi:

ze Lwowa: rektor Abraham, prof. Bmchnalski, 
prof. Burak, pruf. Pawlikowski, rektor Piniński, 
prof, Romet, lektor Starzyński, rektor Twardowski, 
prof. Witkowski, .senator Zakrzewski.

z Poznania: prof. Ćwikliński i reldor Dennbiińsk’. 
z Warszawy: prof. Baudoin de Gourtenay, prof. 

Hcndeilsman, rektor Kochanowski, dyrektor Moroze 
wiez, prof. Sierpiński, prof. Wóyoicki, prezes Wrób1? 
wskt. prof. Zieliński, 

z Wilna: rektor Zdzacchowski.
Posiedzenie aa@ai‘t prezes Akademf prof. Kostane 

cki, poozem sekretarz generalny prof. Kutrzeba zło­
żył obszerny

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI AKADEM.II
za cza® od czerwca 192ł! do czerwca br. Na wstępie 
poświęcił prof. Kutrzeba wspomnienie llcrnym człon 
kom Akademii, zmarłym w ub. roku, poczem przed­
stawi! stan wydaymerw Akademjf, cofa® liczniej­

szych 1 rozlcgifeiiszych. Na uwagę zasługuje zapo­
wiedź pmof. Kutrzeby, ie  w roku przyszłym na Zie 
lane Święta p. stanowiła Akademia urządzić zjazd 
naukowy, który rtączony z rocznicą Śmierci jama Ko 
chojnowskiego ma dać obraz kultury Polski wieku 
odrodizeniia. Ze sprawozdania okazie siię, że norma! 
ny Weg miały siosun/ki naukowe*z zagranicą, utrzy­
mywane przez jej reprezentantów we wj^ystkich 
międzynarodowych zjazdach typu ściśle naukowego, 
a w szczególności w tzw. urnach międzynarodowych. 
W  pełni rózwoiu są obie Stacje Naukowe Akadem j/i. 
Biblioteka Polska w Pa/ryżu po grunbownem odno­
wieniu pięknego, lecz zaniedbanego budy licu sfała 
się dostępną dla publiczności w listo/pa Izie roki 
ubiegłego. W  Stacji Rzymskiej ciasno, bardzo cia­
sno nam być poczyna. Rozszerzenie sta/je się komę 
czne. Znaczne ma.diziś środki Akademia, które czer­
pie z lasów, roli, staw, tartaków, domów. Doku­
piono w tym roku j/eden dom przy ud. św. Jama, gdzie 
mieści się obecnie Sąd grodzki. Znaczne dają te 
majątki dochody. Ale to wystarczyć nie może — kil 
kakroć więcej potrzeba. Działalność naukowa Aka- 
dlemji szybciej nośnie. niż jej wlasine dochody i niż 
pomioce zewnętrzne.

Po odczycie prof. Romera p t. „Ziemia i państwo" 
nastąpiło ogłoszenie nazwisk

NOWYCH CZŁONKÓW AKADEWJl,
wybranych dnia poprzedniego na walnym posed <•- 
niu administracyjnem. Wybrani zostali:

I. WYDZIAŁ FILOLOGICZNY. Członek czyii.iv 
krajowy: Gubhrw Przychocki, prof, filolog, klas. U-

niw. w Warszawie; CrłonKowJe korespondmri kra­
jowi): Adolf Chybiński. prof. muzykologii Uniw. we
Lwowie,x Adam Kleczkowski, prjJ. rloilog. ą. rrr—«_
sklej Uniw. w Poznaniu, Stanisław Łemipicfci, prał 
historii oświaty Un«w. we Lwowie, Stanisław HgoA, 
prof. hist. literatury polskiej Uniw, w Wilmfe.

II. WYDZIAŁ HiSTORYCZNO-FILOZOFICTNY.
Członek czynny kratowy: Jan Ptaśmk, prof. Ms/torf 
śrrdtiiow. i nauk pomoc.., Uniw. we Lwowie; Człon 
kow.it korespondenci krajowi: Stefan Czarnowską 
doc, historii kultury Uniw. w  Warszawie, Oskar 
Ha.lecri, prof. iifet. Europy, wsjhodmej Uniw. w  War 
sz a wie Kazimierz Kaczmarczyk, dyrełtuor Archiwum 
Państw, w Poizr.aniiu Stanisław Kętrzyński, historyk, 
poseł Rzplifej Polskiej v. Hadze, Ks. prałat Alfons 
Mańkowski, prezes Tówarz Nauk. w 'I u.runini Józef 
Si im eński, dyr. Aichiwum Głównego w Warazaiwte.

■M WYDZIAŁ MATEMATYCZNO Pr ZYk u UNW 
CZY. Członkowie czyn/ni krajowi. Euigenjusiz Romer, 
prof. geografii Uniw. we Lwowie, Czesław Bóato- 
bizesł.i, prof. iizyki Uniw. w Warszawie., Stefan P'ed 
knwsL, prof fizyki tamże; Członkowie kocęspoindleti 
ci krajowi: Jan Groehmaiicki, prof. zoologii Un4w. 
■v Poznaniu, tfan Noiwak, twof. geologii Uniw. w  Kto. 
kowie, Bohdan Sżys.ztoaws/ki, prof: chemii Uniw. W 
Krakowie. Maksymil,an Rosę, docent neurołogji U- 
niw.̂  w Warszawie, Jan Tur, prof. anatomii norówii 
tamże,. Edmund Malinowski, docent genetyki tamz., 
Michał Kąjiiień^k®, protesor astromoraji tamże.

Wresizcie ogłosił przewodniczący, że wilne zgro 
madzieini..e A/kaidemijj przyznało następujące

i NAGRODY:
j 1) Nrgrodę im. Probusa Earczewskiego za pracę 

histioryczmą pnzyz' ant p; Drowi Michałowi Janikowi 
za dziieło „Dzieje Polaków m Syberji".

2) Nagi odę im. Probusa Barczewskiego za dzieło 
malarskie ] mzyznamo p. Stefanowi Filipkiewiczowi 
za obraz „Jes eń oraz za cała do tych czas o wą oz.a 
łałnuść artystyczną:

3; Nagrodę im. Feliksa JasieńsJego i V T'tokia Ło 
zińskiego pizyzuaiio p, Czesławowi Markowi za 
diwie jego kom pożycie, onkięstrowe pt.;,Suita “  i „Sym 
phenia brevis“ .

2  T E f l t r U  P E S T R A - y

— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI Dziś, w 
niedzielę S‘30 wieczorem po raz ostatni sukceso- 
■we „Kidusz Haszem" Sza lama te r *  ,w uk] adzie 
seeniczbym i reżyserji Michała Weicherta z pp. 
Orlesk^, Ka menem i Wajslicem na czele.

Dziś, o 3‘30 pop. po raz ostatni, po cenach zni­
żonych arcydzieło Pereca „Nocą na starym ryn­
ku" w inscenizacji i reżyserji Dawida Hermana 
w świetnem wykonaniu znakomitych artystów Tru 
py Wileńskiej. Bilety od 10-tej rano przy kasie 
teatru

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
w  niedzielę popołudniu, po cenach zniżonych, po 
raz ostatni w sezonie komedja Antoniego Słonim­
skiego „Murzyn warszawski", wieczorem powtó­
rzenie wczorajszego wznowienia sztuki Zapolskiej 
„Tamten".

— NOWY DYREKTOR OFERY W  POZNANIU
Na ostatniem posiedzeniu magistratu, • dyrektorem 
opery poznańskiej został mianowany p. Zygmunt 
"Wojciechowski.

— NOWA W IELKA  W YSTAW A W  PAŁACU 
SZ-TuKl. Z powodu znanego incydentu % p. Szu- 
kaiskim, otwarcie nowej wystawy odbędzie się do 
piero w przyszłą niedzielę. Dzisiejszej niedzieli 
Pałac Szituki będzie zamknięty. Na wystawę na­
stępną wszyscy artyści krakowscy manifestacyj­
nie przysyłają swe dzieła, tak, że ekspozycja za­
powiada się niezwykle okazale Wszystkie salony 
będą zajęte.

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI
Niedziela: 3‘30 pop „Nocą na starym rynku

fWystęp Trupy Wileńskiej); 8‘3ti wieez „Kidusz 
Haszem (występ Trupy Wileńskiej).

TEATR IM. JULJUSZA SŁOWACKIEGO
Niedziela: pop. ^lurryn warszawski1' (ceny znl 

żor.e), wiecz. „Tamten1*.
Poniedziałek: „Cień11.

HKPERTUAK KINOTEATRÓW
NOWOŚCI: „Burza11 (John Barrymwe, Camilla

Horn),
WANDA: , Zony szalone1 (Zuzy Vern<wt). 
UCIECHA: „Zmysły w  kajdanacłi1 (Tragedia 

seksualizmu) i „Snouk" (przygody myśliwskie). 
SZTUKA: „Zabawa w  miłość1*
BAGATELA: „Portjer hoteli] Atlaotik" (Emil

J" inings), 
l.ORSO: ..Władca skalnej doliny1*.
WARSZAWA: „Chata wuj:. Toma**.
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W palestyńskim obozie robotniczym
(Od naszego korespondenta palestyńskiego.).

Tel Awiw, 31 maja 1929

Oddawna toczące się pertraktacje pomiędzy 
dwiema najważniejszemi partiami robotnicze- 
mi Palestyny, pomiędzy „Achdut Haawoda" i 
„Hapoel Hacair" w sprawie zlania się w jed- 
104 parrtję dobiegają ostatniego etapu- Komi- 
«a  międzypartyjna, której powierzono ustale- 
ale platformy wspólnej zjednoczonej partji, 
ukończyła swe prace i w rękach je] znajduje 
się już podpisany pakt, aprobowany przez ko- 
fOltety centralne obu partyj. Chodzi jeszcze o 
Ustalenie paru punktów natury organizacyjnej, 
puczem cały ten materjał podany zostanie do 
wiadomości szerszego ogółu. Co potem jeszcze 
nastapi (referendum wśród członków „Hapoel 
Hacair" oraz formalna konferencja, na któiej 
zlanie się obu partyj zostanie proklamowanej-. 
Jest jedynie aktem formalnym, do którego nikt 
.więcej wagi nie przywiązuje, gdyż od chwil', 
gdy kierownictwa obu partyj doszły do zgody 
pomiędzy sobą, połączenie należy uważać za 
fakt dokonany.

Tak tedy zakończyć się mają walki i zma­
gania dwu najważniejszych odłamów ruchu ro 
botniczego Palestyny, od z góry dwudziestu lat 
kię toczące. Historia tych zmagań, to właściwie 
fiistorja samego ruchu robotniczego, ruchu zctą 
gającego do narodowego i socjalnego odrodze­
nia społeczeństwa żydowskiego w Palestynie, 
wyzwolonego z pęt wszelakiej doktryny i teorji 
oderwanej od rzeczywistości życia palestyń­
skiego. W  wykrystalizowaniu się ideologii tego 
ruchu ponoszą obie tartje niemała zasługę. Ży­
cie, ciężka walka w ciężkich warunkach i wsoól 
ny cel zbliżyły je ku sobie, jakkolwiek ideolo­
gicznie założenia i punkty wyjścia znacznie się 
pomiędzy sobą różniły i prawdopodobnie nigdy 
zuoełnie zatrzeć się nie dadzą. Achdut Awo- 
‘dah (dawniej Poalej-Sion) — to w założeniu 
swem partja marxistyczna, jakkolwiek od 
chwili sfuzjonowania się z elementami bezpar­
tyjnymi (przed 10-ciu laty) odrzuciła od siebie 
prawie cały swój balast teoretyczny, starając 
się przystosować do realnych warunków życia 
palestyńskiego. Z drugiej zaś strony Hapoel 
Hacair — oryginalny twór warunków palestyń 
skich, negujący w swem założeniu aksjomat 
fnaterjalistycznej konieczności dziejowej, negn 
lacy aksjomat walki klasowej jako drogę do

rozwiązania problemu sjońskiego, upatrujący 
swój historyczny cel w pionierskiej pracy dla 
całego narodu, nie zaś dla jednej jego klasy, 
zmuszony został nowymi warunkami gospodar 
czymi i społecznymi do rewizji swego nieprze­
jednanego zrazu stanowiska odnośnie do pro­
gramu socjalistycznego, a tem samem i do fak 
tycznej współpracy z Achdut Awodab.

Lecz ideowe to (w istocie swej zaś właści­
wie jedynie praktyczne) zbliżenie obu partji 
jest w gruncie rzeczy tylko jedną z przyczyn 
ich zlania się. Do kroku tego przyczynił się 
jeszcze cały szereg innych powodów. Jednym 
z nich to fizjologiczny wprost objaw znużenia, 
dający się zaobserwować u większości partyj 
politycznych, osiągających poważny wiek jed­
nego pokolenia. Faktycznie obie partje utraciły 
swą świeżość i pęd młodości, w krwi leżącą nie 
nawiść do kompromisu i bojowy entuzjazm, to­
warzyszący przeświadczeniu o bezwzględnej 
słuszności głoszonych przez -siebie haseł. Obie 
partje zmieniły się z partyj, dla których rea­
lizacja głoszonych haseł we własnem przede- 
wszystkiem życiu była alfą i omega całego 
światopoglądu (Hapoel Hacair!) w partje poli­
tyczne, ze wszystkiemi ich wadami i zaletami, 
ze skłonnością do kompromisu i politycznego 
rachunku „zysków i strat".

W  objawie tym należy dopatrywać się dal­
szego powodu prącego obie partje ku zjedno­
czeniu. Polityczna sytuacja w sjoniźmie i w Pa 
lestynie jest tego rodzaju, iż wymaga ona sku­
pienia wszystkich sił ruchu robotniczego, jeśli 
zależy mu na ufrzymanu znaczenia i wpływu, 
jaki posiadał on dotąd na bieg wypadków w 
ruchu ogólno-sjońskim. Sjoński ruch robotni­
czy gotów być musi do walki na dwa fronty: 
do walki z Jewish Agency, a raczej z niesjo- 
nistyczną jej częścią, zdradzająca niejednokrot 
nie tendencje do wyzwolenia się z pod hege­
monii robotników, i do walki .w łonie samej or­
ganizacji sjonistycznei, która również zainau- 
dtirowała na ostatnim kongresie nowy kurs 
zwróconyswem ostrzem przeciw robotnikom. 
Tak wiec nowopowstała partja posiadać będzie 
charakter wybitnie bojowy i ograniczy się nie- 
tylko do walki o utrzymanie swego dotychcza­
sowego wpływu i stanu posiadania, lecz w 
pierwszym rzędzie usiłować będzie zdobyć z

zachowanie stałej zdolności do pracy, 
bo zdrewe ząby to zdrowy żoJqdek 

I zdrowy organizm.

powrotem to, co na ostatnim kongresie utra­
ciła. To też pierwszym jej krokiem będzie niej 
ustępliwa walka z Sacherem i „sacheryzmem" 
na najbliższym kongresie. I jakkolwiek z przyj 
czyn technicznych formalne zlanie się obu par-* 
tyj przed kongresem nie będzie mogło nastą­
pić, niemniej koncentracja obozu robotniczego 
jest zapewniona. Gorączkowo prowadzone per­
traktacje obu partyj w Palestynie zmierzają do 
tego, by do wyborów pójść (po raz pierwszy 
od chwili powstania ruchu robotniczegol) pod 
wspólną lista. W  tym też kierunku oddziały- 
wać będą palestyńskie partje na skojarzone i  
niemi partje w golusie, na Poalej Sjon i Hitach 
dut, które również najprawdopodobniej znajdą' 
drogę, mimo różnic ideologicznych, — w golu­
sie znacznie silniejszych niż w Palestynie, —1 
do wystawienia wspólnej listy wraz z organi­
zacją Hechalucu i organizacjami młodzieży. 
Ten krok partyj golusowych będzie niejako 
przygrywką do przyszłego bliskiego, zlania się
i tych dwóch obozów, które pójść zechcą śla­
dem bratnich partyj w Palestynie, by nie utra­
cić jednej ze swych istotnych racy] bytu.

Wspomnieć należy o jeszcze jednym czynni­
ku, któremu przypisać w niemałej mierze na­
leży zlanie się Hapeel Hacairu z Achdut Awo- 
dah. Jest nim nie dający się zaprzeczyć fakf 
kryzysu ideowego, który obydwie dziś partjei 
przeżywają. Zasadnicza zmiana warunków eko 
nomicznych i społecznych w Palestynie posta 
wiła je przed konieczność rewizji wielu z zasa­
dniczych założeń. Psychologicznem następ­
stwem tego kryzysu Jest chęć zmniejszenia: 
płaszczyzn tarcia i wzajemnej krytyki oraz —- 
być może, zwodna — nadzieja, iż ilościowy
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(Ciąg
„Co, nazywa się teraz Samuel?" Solange niepo­

hamowanym wybucha śmiechem.
„Samuel, jeśli pani chce być dokładną", odpo­

wiada Chaja, która jak wszystkie kobiety jest 
hardziej uszczypliwa wobec pięknej kobiety niż w 
stosunku do mężczyzny ___ Krzysztofa niemile te­
raz uderza jej gardłowy głos, jej nieprzyjemny 
nalot męskiego zarostu na twarzy „Ale dopraw­
dy nie znajduję żadnego szowinizmu w tem, że ży­
dowskie osady i żydowskich ludzi nazywamy po 
żydowsku. Jakiś Eryk komicznie wyglądałby 
wśród przyjaciół, którzy przybyli ze wsohodiu i 
nazywają się Józef, albo Jakób, albo Amitai. Jest 
t> tylko powrót do naturalności. Wszystko oo a- 
rahskie zatrzymuje naturalnie nadal arabskie na­
zwy".

A więc przecież inaczej niż u nas w  Pradze, 
tem złem mieście zdobywców — myśli Krzysztof. 
Dziewczyna ściśle rzeczowo od powiedział a, ale 
pozostaje jak gdyby dla wyrównania ooś nieprzy­
jemnego. Jak zgrzyt zabrzmiały jej słowa: Po­
wrót do naturalności! Jak coś sztucznego i  nie- 
maiturainego. Być może, na Krzysztofa wpłynęło 
to, że nieładny człowiek wypowiedział tę samą w 
sobie słuszną maksymę. Nie znosi brzydoty, bra­
ku gracji, zwłaszcza w  kobietach. I nagle wyła­
nia *lę słowo, ‘ które odtąd pozbawia wartości 
Wszystko, oo mu żydowska praca demonstruje 1 
co wzbudza w nim, przewyższając wszystkie je-

M. łlan i e ra  
dalszy)

go oczekiwania, pełen szacunku podziw   ale to
jedno słowo wystarcza, by wrażenie tego wszyst­
kiego nieco osłabić. Słowo brzmi; f o r s o w a ć .  — 
Mój Ryszard wszystko to, odrzuciłby, nie wyłą­
czając nowego Szmuła. Co wydawało się zbyt 
forso wnem, było mu w najwyższym stopniu podej­
rzane.

Ostatni ogród pomarańczowy o słodkim aroma­
cie. Ogrodzenie z kaktusów wysokości człowieka. 
Bujne wybrzeże przechodzi w  otwartą monotonną 
dolinę. Eukaliptusy, wielkie drzewa liściaste o 
czerwonych pniach. Pola, różowe dachy, na da­
lekich grzbietach pagórków, a oto duża ilość ta­
kich osad tu i tam. Rozwijające się życie kolo­
nistów. Czerwona ziemia nasycona szarą ziele­
nią starych drzew oliwnych, arabska własność. 
A między niemi znowu niskie czarne namioty 
beduinów. Śliczne ciemne dzieci pozdrawiają, 
przykładając rękę do czoła, gdy auto oboik nich 
przelatuje. Wzruszająca niewinność czarnej rącz­
ki szybko towarzysząca okrzykowi „bakszysz" — 
jak gdyby tylko, by zadośćuczynić obowiązkowi, 
bez nadzieji na spełnienie prośby. Solamge za­
chwycona jest lioznemi bocianami. Natychmiasto­
wy protest małej Chaji. „Ja wcale nie jestem za­
chwycona. Bociany oznaczają trzęsawisko. Dużo 
flas tutaj jeszcze czeka pracy!"

Ale jest szczerą, ta Chaja Lewiny która wcale 
nie jest wielką agitatorką. Gdy Krzysztof podziwia

piękną zieleń dalekich przestrzeni, ona się odzy- 
wa: „Tak, wiosna w Palestynie jest wspaniała- 
Ale po dwóch miesiącach inaczej to wszystko wy­
gląda . Spalone przez słońce. Wszystko staje sl| 
żółte i szara. —  Właściwość, którą Krzysztof I 
później często konstatuje i kitora mu się podoba] 
gotowość tych twardo walczących ludzi Uznania 
słabych stron swych pozycyj bez wszelkiego bcjt 
łymentalizmu. '

O, to słońce daje się wkrótce dostatecznie we 
znaki, mimo szybkiej jazdy auta. Nad gorącą zie­
mią drży powietrze, tak, że dolna krawędź grzbie­
tów górskich tańczy. Kolej prowadząca do jezio­
ra w Tyberjadizie z daleka widoczna; poprzez ro®- 
palone powietrze wydaje się, że wagony Zlały się 
w  jedną błyszczącą rurę met-alową.

Klimat nieba rdzo łatwy do zniesienia. Eryk Za­
chorował z powodu łych bocianio!: bagien. Naj­
wyższy czas, by go znowu odwieźć do domu.

„Czy to naprawdę pański zamiar, panie Nowy?" 
Freblamka teraz całkiem spoważniała, a jej rysyj 
stroiły wszelką małoskowotść i tę mądrą czupur- 
ność. „Pan zupełnie zapomina, że Eryk ta u nas 
jest w  domu. Nigdy z panem nie pójdzie. Niech' 
pan tego sobie nawet nie wmawia. Z własnej 
nieprzymuszonej woli tutaj jest, gdzie chce być I  
pozostać".

„Czy jest tu szczęśliwy?
„Na to mogę panu odpowiedzieć tylko słowami; 

któremi pewien chaluc odpowiedział mi na to sa­
mo pytanie, niedługo po mojem przybyciu do kra­
ju, Powiedział: Szczęśliwy? Wszak, jestem Ży­
dem". Cała melaucholja losów trwających przez 
tysiąclecia, nieprzezwyciężona jeszcze przez uda­
nie się eksperymentu trwającego bądicobądź tyl­
ko krótki szmat czasu d i s
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przyrost sił zwiększy i jakościową tężyznę zje­
dnoczonej partji.

Czy to stworzenie nowej partji z obu dotych 
czasowych filarów ruchu robotniczego w Pale­
stynie i w golusie przyniesie pożądane pozy­
tywne skutki, pr-zysziość jedynie okazać jest w 
stanie. Ideowe zbliżenie się mogłoby być już 
samo dla siebie dostatecznym powodem do 
zlania się obu tych kierunków. Niemniej brak 
jest pewności, a nawet do pewnego stopnia o- 
bawiać się należy, iż identyczność ta jest po­
zorną lub też przejściową, zwłaszcza jeśli we­
źmiemy pod uwagę krańcową wprost ro 1 eż- 
ność ideowych punktów wyjścia obu partyj. 
Ważniejszą jednak dla oceny faktu ich połą­
czenia się jest okoliczność, iż szereg motywów 
które skłoniły je do tego kroku — to motywy 
wyłącznie negatywnie. Przeżycie się, brak wia­
ry w głoszone przez się ideały, niebezpieczeń­
stwa polityczne itp. stojące u kolebki nowego 
tego tworu nie mogą dać rękojmi, — zwłasz­
cza jeśli jak w danym wypadku połączenie na­
stępuje zupełnie bez ustalenia wytycznych pro 
gramatycznych — iż nowa ta partja potrafi o- 
ilegrać w historji ruchu palestyńskiego tę role, 
która przypadła dotychczas ruchowi robotni­
czemu w udziale, mianowicie rolę moralnego 
stosu pacierzowego całego ruchu sjońskiego. 
Kecz wszystko to są przypuszczenia bardziej 
lub mniej uzasadnione. Dalszy rozwój wypad­
ków okaże, czy rację mieli zwolennicy zjedno­
czenia, czy też jej przeciwnicy. W  jednym 
punkcie jednak zdaje się konkluzja jest dozwo­
loną: z zejściem z areny sjońskiej „Hapoel Ha- 
calru" schodzi z niej jeden z czynników, który 
nietyle dzięki swej ilości, ile dzięki swemu mo 
ralnemu wpływowi na resztę ruchu robotnicze­
go utrzymywał ruch ten w ramach organizacji 
sjońskiej i stanowił gwarancję, iż bez względu 
tia konstelacje polityczne i ideologiczne pery­
petie obóz robotniczy pozostanie bezwzględnie 
wiernym filarem myśli sjońskiej, opoką, na któ 
rej ruch sjoński we wszelkich sytuacjach o- 
przeć się i budować był w stanie. Z. L.

N ADESŁAN IE.
Za rabryka te  redakc ja  n ie  odpow iada.

n i i  iw  iii i
Dalsze echa zajść lwowskich

W SZCZAWNICY
ordynuje jak w latach ubiegłych

Dr. Antonina Kragen
W  WILLI „SYLW IA" 1474x

INSTYTUT ROENTGENA
Tarnów, Goldhammera 7. —  Telef. 438 (

Dr. H EU B LU M -B LO C H j
I. —..I- — , I — „I.. ■ ■■ I

Inż. S. Manber
przeniósł z dniem 1 czerwca br. biuro budowla­
ne z Małego Rynku i. 1 i ul. Rakowickiej 1. 4 na 
Rynek Dębnicki I. 5. 3675

T E N 9 S  jest marzeniem młodzieży
Komplet tennisowy, t. j.: rakieta 
(w bardzo dobrym gatunku)),
3 piłki, prasa, pokrowiec, kosztuje 
tytko Zł, 40‘—, z rakieta orygriu. 
ang. Atłas et Co, tylko Zł. 55‘—. 
Ceny te ważne są tylko JEDEN 

tydzień.
Piłki temnśsowe oryg. ang. Zł. 2‘— 

2‘40, 2‘80, 3‘50.
Kostiumy kąpielowe wełniane 

a la Jantizem Zł. 30‘—.
Dom Sportowy „ S T A D I O N "  

KRAKÓW, UL. GRODZKA 26. 
Wysyłki ma prowincję odwrotnie.

Cemmiiki dairmo. 1515eir

U rządzenia  św ieczk am i
1494sse do sprzedan ia
Dziesięć maszyn iwieczkarsklch, rezerwoary 

i t. p.
Zgłoszenia: Kraków, skrytka pocztowa 78.

Łódzka „Prawda*1 (z dnia 9 bm.) pisze o wy­
padkach lwowskich rm im:

„Lwów stał się widownia wypadków, które 
rzucają bardzo smutne światło na młodzież 
akademicka i panujące śród niej nastroje Póź­
nym wieczorem w dzień Bożego Ciała rozeszły 
się po mieście alarmujące pogłoski o „napa- 
dzie“ żydów na procesję Bożego Ciała. Słowo 
„napad** ujmujemy w cudzysłów, ponieważ w 
czasie procesji nikst jakoś tego „napadu" me 
zauważył, a nadewszystko nic podejrzanego 
nie zauważył kapłan-celebrant, jak sam zezna­
je. W  tych warunkach 

nie może być mowy ani o napadzie na 
procesje, ani o usiłowaniu zbeszczeszczenia 
ceremonji religijnej. Zresztą rzecz taka 

poprostu nie mieści sie w głowie. 
Niejedno można zarzucić naszej ludności ży­

dowskiej, można nawet mieć poważne( :'?!.> wat 
pliwości co do lojalności państwowej niektó­
rych grup tej ludności, przyznać jej jednak 
trzeba, że zawsze wykazuje 

szczególniejsza gorliwość w okazywaniu 
zewnętrznych pozorów szacunku dla wszel­
kiego rodzaju obchodów i ceremnij religij­

nych.
Pod tym względem śród żydów w Polsce nie 

spotyka się prawie wyjątków. Możnaby uwie- 
rzyć(?l) w próbę sprowokowania zajścia w cza 
sie jakiegoś obchodu narodowego lub jakiejś 
manifestacji patriotycznej, ale nie do wiary 
jest posadzenie o „napad** na procesję kościel­
ną i próbę zbeszczeszczenia uroczystej ceremo 
nji religijnej.

W  świetle pierwszych dochodzeń, wszczę­
tych przez władze oraz w świetle olbrzymiej 
większości doniesień prasowych i relacji osób, 
będących na miejscu rzekomego zajścia, spra­
wa przedstawia się w sposób następujący: Gdy 
procesja przechodziła ulicą pod oknami jednej 
ze szkól żydowskich, uczestnicy procesji usły 
szeli wrzawę i hałas, dolatujące z otwartych 
okien budynku szkolnego. Są podobno i tacy, 
którzy widzieli wyrzucane z okien jakieś pa­
pierki, skórki chleba czy coś podobnego. W 
pierwszej chwili nikt większej uwagi na to nie 
zwrócił i procesja poszła spokojnie dalej. Do­
piero później ten i ów zaczął się oburzać na 
nieprzyzwoite zachowanie się smarkaterii ży­
dowskiej, hałasującej przy otwartych oknach w 
czasie pochodu procesji. Późnym wieczorem 
„zajście** znalazło się w kuźni politycznej, prze 
rabiającej igły na widły i wyszło stamtąd w 
postaci pogłoski o „napadzie** żydów na pro­
cesje Bożego Ciała, o „niebywałej prowokacji 
uczuć religijnych**, o „usiłowanem zbeszcze-

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w chwili ciężkiego ciosu, 

jaki nas dotknął przez śmierć bł. p. Najdroższe! 
Matki naszej Reginy KIRSCHOWEJ, nieśli 
nam słowa pociechy, wszystkim, którzy wzięli 
liczny udział w smutnym obrzędzie pogrzebu, 
składamy serdeczne podziękowanie.

914bp Dzieci i Zięciowie.

Hela Emmer Herm an W i l l
Jasło Rymanów

zaręczeni w maju 1929 r.

Z okazji zaręczyn naszego kochanego brata 
Hermana Wiłfa z p. Hela Emmer składają ser­
deczne życzenia
1296x Gusta i Chaim.

Tjian -.pita 'in-onn^n w i  n « nu o T a c  w  
jycb m o ja  .va» '.'by mo by piPW R p n it  m  

•BWJn V? Kirc' m ajw  rrnrr 
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szczeniu obrzędu religijnego**. Na drugi dzień 
rano, jedno z pism lwowskich przyniosło sąi-! 
nisty i alarmujący opis tego „napadu**, dając) 
jednocześnie wyraz oburzenia całej ludności 
polskiej i katolickiej. Pod wieczór następnego 
dnia rozpoczęły się demonstracje organizacyj 
studenckich, związanycn z obozem^ opozycji tui 
rodowej i serja wysoce gorszących i oburzają- 

i cych ekscesów młodzieży akademickiej.

Komunikat, pozostający w sprze­
czności z komunikatem 

urzędowym
„Katolicka Agencja Prasowa** w  Warszawia 

ogłosiła w  piątek następujący komunikat:
„W  niedzielę din. 2-go bm przechodziła proce-1 

sja Bożego Ciała z kościoła św. Anny we Lwo- 
j wie przez ulicę Zygmuntowską W  tym czasie 

młodzież gimnazjum żydowskiego, odbywająca 
w  tytn czasie naukę — mimo święta kościelnego 
i państwowego —  zgromadziwszy się w  oknach 
i na balkonach, prowokowała swojem bałaśliwem 
zachowaniem się. gwizdaniem i pluciem na prze­
chodzącą procesję do poważniejszych zajść. Przed 
samosądem oburzonych uczestników procesji u- 
cłironiła żydowską młodzież natychmiastowa in­
terwencja policji, która brała urzędowy udział W 
procesji i  z miejsca spisała protokoły i przepro­
wadziła dochodzenie.

Niezależnie od wyniku śledztwa paraifjaina Li- 
j ga Katolicka św. Anny zwołuje na niedzielę 9-go 
I bm w  sali Teatru Małego wiec protestacyjny prze 
, ciw prowokacjom młodzieży żydowskiej, niewąt- 
| pliwie komunizującej. Sprawą tą winny się zająć 

\c kże władze szkolne, które powinny ukarać dy­
rektora szkoły i występnych uczniów".

Powyższy komunikat pozostaje w jaskrawej 
sprzeczności z ogłoszonym przez nas wczoraj ko­
munikatem Wydziału Bezpieczeństwa Wojewódz­
twa lwowskiego, który wyraźnie 3 niedwuznacz­
nie ustalił, że „w  każdym razie nie stwierdzono 
w dochodzeniach chęci rozmyślnego prowokowa­
nia i sprofanowania procesji"

Więcej o tym komunikacie Kat. Ag Pras. po­
wiedzieć — nie chcemy.

Na marginesie warcholstwa
W artykule pod powyższym tytułem pisze „Kur 

jer Poranny" (z dnia 8 bm) m. in.:
„Niewiadomo ...dlaczego akademik, uczestniczą­

cy w przestępstwie, jakiem jest zakłócenie spoko­
ju publicznego, ma korzystać ze specjalnie wyjąt­
kowych przywilejów, skoro jego inteligencja i 
vykszłałcenie powinny być w razie popełnienia 
występku raczej okolicznością obciążającą, nigdy 
zaś łagodzącą. Dalsza pobłażliwość wobec wyhry 
ków młodzieży doprowadzić może do tej paradok­
salnej sytuacji, że funkcjonarjusz policji będzie 
stał z założone mi rękoma, gdy osobnikowi, ubra­
nemu w  korporancką czapkę będzie się podobało 
stanąć na torze tramwajowym i wstrzymać ruch 
uliczny.

Najwyższy czas, aby w społeczeństwie polskiem 
obudzić zrozumienie konieczności współpracy 
z władzami bezpieczeństwa w  sprawie utrzyma­
nia spokoju publicznego".

„Sam o karygodne zachowanie 
się“  nie było powodem t a k i e j  

reakcji!
Nareszcie zrozumiało i lwowskie „Słowo Pol­

skie" — idąc zresztą za biegiem myśli innych or­
ganów sanacyjnych, — że kto nie słoi w  obozie 
endecji, ten nie m o że  bronić eksoedentów lwow- 
sikch, gdyż zachowanie się uczniów żydowskich 
nie uzasadniało w żaden sposób t a k ie j  reakcji. 
W  artykule wstępnym „Niepoczytalna i niegodzi­
wa robota" (7 bm.) pisze „Słowo Polskie" m. in.: 

„..Sarno karygodne zachowanie się szkolnej mło 
dzieży żydowskiej nie mogło być wystarczają­
cym i dostatecznie usprawiedliwiającym powodem 
do takiej reakojl, jaka miała miejsce. Działać tu 
musiały jeszcze inne czynniki, które łałwo zapal­
ną wyobraźnię młodzieży akademickiej wyzyska­
ły celowo i świadomie w kierunku wyradzają­
cym naturalną i poważną manifestację w  eksce­
sy, w  najwyższym stopniu szkodliwa dl* lntere-
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•Ów narodowych* i państwowych Znalazły się po 
l«n>8ta źle diiciijljffetóre młodzież, najszlachetniej­
szemu pobudkami kierowaną, „nabrały*1, świado­
mie w" błąd wprowadziły i tej młodzieży ordy­
narnie nadużyły, jako narzędzia dla interesów a- 
bocznych, nietylko z obroną religji, ale i w istocie 
z antyżydowską orjentecją niewiele mających 
wspólnego. Wzniosę! hasła obrony religji służyły 
ta popu ostu za parawan dla osiągnięcia innego 
głównego celu.

Itu trzeba zagrań w otwarte karty i ustalić 
jasno ji/teową" odpowiedziailność tych czynni­
ków, które młodzieży w  niegodziwy, prowokacyj­
ny sposób nadużyły.
Czynnikiem, który wybryk uczniów żydowskich

tendencyjnie i demagogicznie przedstawił, był 
miejscowy świstek niby-naródowy.

On to świadomie i celowo, rozdmuchał wybryk 
niedzielny do potwornycn rezmiar<ftv ?i wytwo­
rzy! nastroje, niezbędne do wywołania reakcji, 
która się wyrodzila w  szkodliwe ekscesy. Że nie­
godziwa dernagogja tego świstka była pobudką 
do ekscesów, najlepiej świadczy fakt, że młodzież 
nie czekając na wynik śledztwa, wyłącznie na ten­
dencyjnej notatce pisemka tego się opierając i nią 
zbaałmuoona, tego samego dnia dała upust swe­
mu temperamentowi, nieodpowiedzialnie przez a- 
gitatorów endeckich dła celów partyjnych wyzy­
skanemu ze szkodą dla dobra Państwa i najpierr- 
wszych interesów Narodu.'

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Rozwój przemysłu papierniczego w Polsce
Z okazji otwarcia Powszechnej Wystawy 

Krajowej w Poznaniu ukazała się praca Tadeu­
sza Czerniejewskiego, dyrektora Związku Za­
wodowego Papierni Polskich pod tytułem 
„Przemysł Papierniczy w Polsce11, przedstawia 
jąca rozwój w tej ważnej gałęzi naszego prze­
mysłu krajowego w ciągu dziesięciolecia Nie­
podległości Polski, oraz jej stali obecny. Autor 
stwierdza, że w okresie 1928— 1929 liczba fa­
bryk papieru wzrosła z 20 na 26, liczba maszyn 
papierniczych zwiększyła się z 33 do 49, pro­
dukcja papieru wzrosła z 15 tysięcy tonn do 
127.662 tonn, a wartość produkcji z 14.500.000 
zł. do 125.000.000 złotych. Ogółem wyproduko­

wano papieru w Polsce bez tektur w tonnach: 
w roku 1919 — 15.000, 1920 — 23.000, 1921 — 
28.090, 1922 — 43.120, 1923 — 50.390, 1924 — 
51.340, 1925 — 85.340, 1926 — 88.370, 1927 — 
:118.640, 1928 — 127.662. Produkcja tektury wy­
nosiła w roku 1928 ogółem 25.791 tonn, z czego 
[surowej 15.361, żakardu i preszpanu 1.262, a tek 
tury białej, bronzowej, szarej etc. 9.168 tuiin.

Nąjważniejszemi surowcami do wyrobu pa­
pieru są: drzewo papiernicze, czyli t. zw. pa­
pierówka, celuloza, szmaty i zużyty papier. Fa­
bryki papieru spotrzebowały drzewa zapiorfii- 
Czego i celulozy w roku 1925 — 446.000 mtr. 
prz., w roku 1926— 450.000 m. prz., rok 1927 — 
636.000, a w 1928 —765 m. prz.' Przyrost rocz­
ny drzewa papierniczego oblicza Ministerstwo 
Rolnictwa na okuło 1,300.000 m. prz. Niestety 
wywóz drewna papierniczego dokonywany jest 
w iloŚćiaęh, nie stojących w żadnym stosunku 
do przyrostu drewna i wzrastającej z roku na 
rok konsumeji krajowego przemysłu papierni­
czego i celulozowego. Zachodzi tedy obawa, że 
Polska w niedalekiej' przyszłości nie będzie po­
siadała świerczyny i będzie musiała ją importo 
-wać z Czechosłowacji, Finlandji i innych kra­
jów, Z jednej strony nadmierny wyrąb lasów 
Świerkowych na eksport, z drugiej strony nad- 
etatowe wyręby spowodowane regulacją ser­
witutów, danina Iasową itd., doprowadziły do 
takiego stanu rzeczy, że Polska w latach 1926, 
1927 i 1928 wyeksportowała zagranice przesz­
ło < 7,200.000 m. prz., drewna świerkowego, 
gdy przyrost świerczyny w tym samym okre­
sie czasu, wyniósł zaledwie 3.90.000 m. prz. Sta 
jemy więc —  mówi autor — wobec paradoksal­
nego zjawiska, że wywozimy surowiec zagra­
nice zasilając nim zwłaszcza rynek niemiecki, 
przemysł celulozowy, a w tym samym czasie 
sprowadzamy z zagranicy celulozę i masę drze 
wną. W  roku 1927 sprowadziliśmy z zagranicy 
celulozy 9.643 tonn, wartości 5,666.557 zł. i ma­
sy drzewnej 5.687 tonn wartości 1,179.374 zł., 
,a w roku 1928 celulozy 9.058 tonn na sumę 
.5,397.484 z!., a masy drzewnej 7.226 tonn war­
tości 1.926.895 zl.

Produkcja drugiego , podstawowego, surowca 
do wyrobu papieru t. j. celulozy przedstawiała 
się w ostatnich czterech latach w tonnach na­
stępująco (celuloza siarczynowa i sodowa ogó­
łem): w roku 1925 — 46.260. w 1926 — 48.720, 
w 1927 — 54.630, w 1928 — 58.630. Szmaty lnia­
ne f konopne do wyrobu bibułek i .cenniejszych 
gatunków papieru,, posiadamyw Polsce, w o- 
grąniczonych ilościach. Wskutek niedostatecz­

nej wysokości cła wywozowego, najlepsze ga­
tunki szmat uciekają zagranice, uszczuplając 
jeszcze bardziej nasze skromne zapasy.

Przemysł papierniczy polski, rozbudowuje 
się już od seregu lat bardzo poważnie. Inwe- 
stycje poczynione w latach 1926—1928 stano­
wią duży wysiłek i dają miarę żywotności prze 
myslu papierniczego. Inwestycje te polegają na 
zmodernizowaniu całego szeregu maszyn pa­
pierniczych i innych urządzeń technicznych, 
przebudowie starych maszyn i ustawieniu kilku 
nowych maszyn ostatnich systemów. Jedna z 
największych papierni, mianowicie Spółka Ak­
cyjna Steinhagen. Webr i Ska zakupuje tereny 
w okolicach Dęblina pod budowę fabryki celu­
lozy siarczanej, przv której mają być również 
ustawione maszyny do wyrobu papieru. Zazna­
czyć należy, że Polska nie posiada niestety do­
tychczas ani jednej fabryki produkującej ma­
szyny paniernicze, wobec czego zmuszeni je­
steśmy kupować je zagranica, przeważnie w 
Niemczech, a następnie w małych ilościach w 
Austrii. Szwajcarii i Ameryce.

Przemysł papierniczy zatrudnia ogółem oko­
ło 10.000 robotników, 200 inżynierów, techni­
ków i maistrów, oraz przeszło 500 nsób w dzia­
le handlowo-adrrlinlstracyinym. W  Polsce ist­
nieje obecnie 26 paoierni. 5 fabryk tektury su­
rowej, 13 fabrvk tektury białej, bronzowej, sza 
rej etc. oraz 3 fabryki celulozy, nadto »koło 100 
fabryczek pany smofowcowej, wyrabianej prze 
ważnie snosobern ręcznym.

W  roku 1918 powstał Związek Zawodowy 
Papierni Polskich, do którego należy obecnie 
15 największych fabryk papieru o 39 maszy­
nach papierniczych (na ogólną liczbę 49 ma­
szyn), oraz 2 fabryki tektury.

■— o  —

Ku ostatirei fazie rokowań 
band^owyck uorsko-ir enr eck*ch

Cały szereg okoliczności wskazuje na to, że 
zbliżamy się do ostatniej fazy rokowań handlo­
wych polsko-niemieckich.

W ostatnim czasie pertraktacje w sprawie 
zawarcia traktatu handlowego prowadzone by­
ły przez pełnomocników zainteresowanych sfer 
gospodarczych w Polsce i w Niemczech.

Jak wiadomo, dotychczas strona niemiecka 
pod pozorem obostrzeń weterynaryjnych nie 
godzi się na import produktów hodowlanych i 
mięsa wolowego.

Pozatem strony nie mogły dojść do porozu­
mienia w sprawie eksportu płodów rolnych: 
zemniaków i Jęczmienia oraz mięsa wieprzowe 
go.

Niemcy zażądali ograniczenia importu Dol­
skich produktów rolnych, wobec czego Polska 
wypowiedziała się za ograniczeniem dowozu 
artykułów przemysłowych.

Ostatnie konferencje, jakie odbyły się mię­
dzy przedstawicielami sfer gospodarczych obu 
krajów, pozwalają jednak przypuszczać, że ca­
ły szerect spornych spraw załatwiony będzie 
vomv£lnle iv dred?” hnmprnmlsn..

Turawa więc zawareb*. traktatu handlowego 
z Niemcami staje się aktualną.

Ostatnim wyrazem wiedzy lekarskiej jest

p ;H Y G E N O 0 S:
puder dla dzieci

p o d a h k i  w  c z e r w c u  
Ku uwadw płatników I

Ministerstwo Skarbu przypurniita płatnikom po- 
daitlków bezpośrednich, że w  czerwcu ur płatne 
są następujące podatki:

1) do dnia IB czerwca — wpłata II-ej części ró­
żnicy pomiędzy kwotą wymierzonego podatku 
przemysłowego od obrotu aa r. 1828, *  kwotą u- 
i szczonych zaliczek za tenże rok, przez tych płat­
ników, którzy w  terminie do dnia 15 maja ta. 
uiścili l-szą część powyższej różnicy;

2) do 1S czerwca — wpłata podatku przemysło­
wego od obrotu, osiągniętego w maju br. przez 
przedsiębiorstwa handlowe I  i I I  kat. i przemy­
słowe I—V kat., prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe oraz przez przedsiębiorstwa sprawo­
zdawcze;

8) podatek dochodwy od uposażeń, emerytur i 
wynagrodzeń za najemną pracę — w ciągu 7-miu 
dni po dokonaniu potrącenia.

Nadto płatne są sa-ległości z tytułu podatku ma­
jątkowego oraz kwoty zaległości odroczonych i  
rozłożonych na raty z terminem płatności w czer­
wcu ,tudzież podatki, za które płatnicy otrzymali 
nakazy płatnicze z terminem płatności w tymże 
miesiącu.

BANKNOTY DOLAROWE NIE BĘDĄ UNIE­
WAŻNIONE

Polsko- Amerykańska Izba Handlowa podaje 
do wiadomości następujące informacje w sprawie 
banknotów dolarowych;

Wobec obiegających w  swoim czasie pogłosek 
o zamierzonem przez rząd Stanów Zjednoczonych
A. P. wydawnictwie banknotów dolarowych no­
wego typu i anulowaniu banknotów typu starego 
—Polsko- Amerykańska izba Handlowa na pod­

stawie wiadomości ze źródeł oficjalnych, komuni­
kuje, że
dotychczasowe banknoty nigdy nie będą unieważ­

nione.
Aczkolwiek nowy typ banknotów 'będzie emitowa­
ny, jednak wycofanie dawnych, będzie odbywało 
się w  sposób stopniowy przez Wymianę odcin­
ków wpływających do kas państwowych. Dotych­
czasowe bankncfty stanowią zobowiązania płażni- 
ezc St. Zjednoczonych A. P. i będą zawsze bono- 
rewane. Przewidziane1 jest to prawem St, Zjedno­
czonych i pod tym względem żadne zmiany dajjśd 
nie mogą. (PA T )

r o k o w a n ia  h a n d l o w e  n ie m ie c k o - o z b
CHOSŁOWACKIE „Prager Tagebłatt1' donosi, to 
przeszkody, które stały na drodze do podjęci* ro­
kowań o traktat handlowy niemiecko- czechosło­
wacki zostały usunięte, tak to rokowania te roz­
poczną się jeszcze przed okresem wakacyj letnich.

ZYSKI GENERAL MOTORS ZA L KWARTAU 
BR. Czysty zysk General Motors Corporation M  
pierwszy kwartał br. wyniósł 61,910.887 dolarów, 
przyczem w  porównaniu z zyskiem za ten sam o* 
kres ubiegłego roku zmniejszył się o  7,557.588 doi. 
Powyższy zysk osiągnięty . został ze sprzedaży! 
418.176 samochodów. Zmniejszenie się zysku przy) 
zwiększonej produkcji (w  r 1928 —  423.013 samo­
chodów) spowodowane zostało wprowadzeniem 
nowych modeli samochodów. Dywidenda za 1-szy 
kwartał br wypłacana została w wysokości 157 
doi. od akcji, gldy za ten sam okres uh roku 
wynosiła 1.54 dolara od akcji.

P. W. K.
W YSTAW A ŚCIĄGA DO POZNANIA GOÓd 

ORJENTALNYCK
Prócz wielu przedstawicieli świata handlowego 

przemysłowego, finansjery, nauki itd Ehropy i 
Ameryki przybywających na Powszechną Wysta­
wę Krajową do Poznania, pierwszorzędne hotele 
miejscowe notują wielu gości zagranicznych na­
wet z dalekiego Wschodu. I tek w hotelu „Polo­
nia “ zamieszkało kilka osób przybyłych z Indyj 
Brytyjskich. Wśród orientalnych gości znajduje 
się poeta indyjski mr. Mungara Krihsnanuirti. W  
tymże hotelu zamieszkał również specjalnie przy­
były dziennikarz meksykański red. Don Donald 
Lrzairo Gotares de Lara.
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□ □
Jubileuszowy tom „Hatkufy

I. Część beletrystyczna i przekłady

i f c

25-ty tom „Hatkufy1' ma być pewnego ro­
dzaju zakończeniem wielkiego dzieła, rozpo­
czętego przed 11 laty przez Sztybla i Frysz- 
mana. Dołączony do tego tom (niestety nie do 
,wszystkieh egzemplarzy, które rozeszły się w 
handlu księgarskim) indeks do wszystkich 25 
tomów jest czemś, co zdaniem mojem wymaga 
osobnego omówienia — szczególnie z punktu 
Widzenia statystycznego. Uczynię to w najbliż­
szej przyszłości: będzie to skromny hołd, zło­
żony, przezemnie „Hatkufie11 w dniu jej jubi­
leuszu, który uważam za jeden z najważniej­
szych jubileuszów naszej literatury.
' Słusznie też uczynili obecni redaktorzy, że 
dopruwadzifi do końca cały szereg utworów i 
prac w poprzednich tomach rozpoczętych. Z te­
go punktu widzenia jest niekonsekwencją, ze 
dwie większe prace (o Mendelsohme i o mate­
matyce u Żydów) zostały w tym tomie świeżo 
rozpoczęte. Ten brak konsekwencji ma jednak 
W sobie coś bardzo pocieszającego; świadczy 
On dobitnie o tern, że wydawcy wierzą święcie 
W dalsze utrzymanie przy życiu tego bogatego 
organu, z którego zapowiadają na bieżący rok 
leszcze 3 tomy. Jest to radosna nowina dla 
miłośników literatury hebrajskiej.

Pozatem o części beletrystycznej ostatniej 
„Hatkufy11 nie mogę wyrazić się z wielkim za­
chwytem. Mimo kilku naprawdę ładnych rze­
czy, w tym tomie zawartych, uważam ten tom 
— odnośnie do beletrystyki — za jeden z naj­
słabszych.

Dramaty Kahana i Szohama, których ostat­
nie akty objęte są tym tomem, putnijam mil­
czeniem, ponieważ poświęciłem ińi już osobne 
omówienie („N. Dz.“ Nr. 127 z dnia 13 maja 
b. r.). Gdyby mi wolno było wyrazić życzenie 
pod adresem redakcji1, to powiedziałbym, że 
publikacja tych rozmiarów, co „Hatkufa11, po­
winna dramaty, a może utwory beletrystyczne 
W ogólności, ogłaszać za każdym razem w ca­
łości. Część pracy naukowej przedstawia cza­
sem waitość dla siebie; Jeden akt dramatu lub 
pół powieści — nigdy.

W  dziale opowiadaniowym góruje znowu po- 
toad innymi — Hazaz. Proszę m. wybaczyć sła­
bość, którą odczuwam dla tego młodego auto­
ra; zape\/niam, iż mój zachwyt jest szczery i 
Że potęguje się on z każdym nowym jego utwo­
rem. Widzę w nim gwiazdę pierwszego rzędu 
1 nie mogę zrozumieć, dlaczego nasza krytyka 
wciąż jeszcze o nim milczy.

Znalazłbym sie już w kłoootliwem położeniu, 
gdyby kazano mi ściśle określić rodzaj literac­
ki, do którego należałoby zaliczyć ostatni utwór 
Hazaza „Chatan ćamim11. Nowela biblijna — 
poe+yckie opracowanie motywu biblijnego? Po­
wiem: studjum, oparte na motywie biblijnym 
(Exodus, 4, 21—26). Używam z premedytacją 
wyrazu „studjum11. Wydaje mi się, że Hazaz 
jest tym autorem, od którego oczekiwać mo­
demy wielkiego dzieła i że wszystkie jego do­
tychczasowe utwory — same w sobie już wielce 
wartościowe — są tylko przygotowaniami do 
wielkiego lotu. Stad ta rozmaitość problemów 
i środków artystycznych, to namiętne ucieka­
nie przed wszelką manierą i stabilizacją. W  po­
przednich utworach próbował Hazaz swych sił 
na oddawaniu ducha wielkiej rewolucji rosyj­
skiej i na wnikaniu w tajniki żydowskiej du­
szy golusowej. Trudno było spodziewać się, że 
tym razem zagłębi się w zamierzchłą przesz- 
fcść. Uczynił to obecnie z temsamem powodze­
niem, z jakiem traktował problemy terażnie* 
szóści.

Niełatwe obrał sobie zadanie. Wybrał jeden 
z najciemniejszych tekstów biblijnych, wobec 
którego komentatorzy stoją bezradni, wyczu­
wając raczej niż rozumiejąc jego surową pry- 
mitywność. Nie usiłuje wcale ciemni rozświe­
tlić, — światło rozwiałoby piękno obrazu — 
lecz tworzy w półmroku zamierzchłej przesz­
łości. Wyszedł z tego ekspresjonistyczay pry­
mityw o gigantycznej mocy.

Zwłaszcza, że umiał dostosować do treści od 
pcwiedni język i styl biblijny. Styl biblijny — 
to napozór u nas nić nowego; operujemy tym 
stylem od tysięcy lat. A jednak — Hazaz umiał 
tu stworzyć coś zupełnie nowego — czy też 
raczej coś zupełnie starego. Patyna jest nie­
zrównana. Spróbuję to wytłumaczyć, choć 
znawca po przeczytaniu utworu Sam to najle­
piej wyczuje.

Styl biblijny właściwie u nas nigdy nie wy­
chodzi z użytku; tak dalece zrośnięci Jesteśmy 
z biblją. Każda jednak epoka naszej twórczości 
ma swój styl biblijny. „Haskala11 posługiwała 
się stylem biblijnym, muzywnym, mozaikowym: 
przyjęła z biblji raczej słowa, zwroty, sposo­
by wyrażania się, niż jej ducha. Było to pe­
wnego rodzaju żerowanie na martwem ciele bi- 
blji. Nowsza literatura (najwybitnejsi reprezen­
tanci: Friszman i Bialik) wnieśli du stylu biblij­
nego życie i stylizację; tak jest: stylizację sty­
lu. W  rzęsistem oświetleniu, jakie oni rzucili 
na język biblji, pierzchły wszystkie owe ciem­
nie językowe, które są dla biblji tak bardzo 
charakterystyczne. Są to owe dzikie zwroty, 
które chrześcijańscy komentatorzj7 tak niesma­
cznie „emendują11, a żydowscy — tak skrzętnie 
i bez powodzenia tłumaczą. Może to są napraw 
dę pomyłki pisarskie, ale w przeważnej części 
są to arehaiżmy, których znaczenie nam nigdy 
nie zostanie wyjaśnione; żydowska dusza je 
wyczuwa, chrześcijańscy uczeni usuwają je, 
jako natrętne przeszkody. Po ich usunięciu o- 
trzymujemy styl — pseudobiblijny,

Hazaz nietylko nie ucieka przed tymi archai­
zmami, lecz ze szczególnem zamiłowaniem eks 
ploatuje te stare partje biblijne, gdzie one naj­
obficiej występują (pieśń Debory. Księga Hio­
ba itp.); co więcej: on tworzy nowe archaizmy, 
na podobieństwo i wzór przekazanych. Do tego 
potrzebna jest wielka siła.

Mało tego: Hazaz opowiada nie stylem bi­
blijnym, tylko nowym: roi się u niego nawet 
od naibardziej wyrafinowanych słów i zwrotów 
talmudycznych. Tylko bohaterka mówi i my­
śli stylem archaicznym. Jak można taki stop 
uczynić stylowym? To jest tajemnica autora. 
Bialik chwalił kiedyś Mendele‘go iako niezró­
wnanego mistrza stapiania stylów: Bialik sam 
jest takim mistrzem — i Hazaz także.

Mógłbym się rozwodzić nad utworem Hazaza 
długo jeszcze, ale boję się, że przekraczam ra­
my ogólnego omówienia. Pozostawię więc rzecz 
tę czytelnikowi i przejdę do innych utworów.

Drugim bardzo wartościowym utworem jest 
opowiadanie Czernichowskiego „Można jeszcze 
żyć11 — z życia lekarza w Rosji bolszewickiej. 
To jest coś zupełnie przeciwnego do utworu 
Hazaza; to nie jest studjum, tu niema głębokich 
problemów ani w treści, ani w stylu; takie rze­
czy robi Czernichowski w swej poezji, w pro­
zie jest (tylko!) miłym, niezrównanym „cause- 
uFem11. Posiadamy bowiem kilku Czernichow­
skich: przed poetą — korzymy się (Pathos der 
Distanz — drel Schritt vom Leibel), uczonego 
poważamy, a „bajarza11 słuchamy z najwyższą 
rozkoszą, cokolwiek nie chciałby nam opowia-

EEiSZEWA.

Fantazja ma ciałem się stanie..
Fantazja ma ciałem się stanie.
Choć pośród nas morza gizidią, huczą 
A w rdzawą noc błyszczę — bez kofita —■ 
Potężne, niebiańskie gwiazd znicze.

Cóż powiem? — Że tak mi się chciało.
Bo nigdy nie siałam nasienia,
Niczego-m nie wychowywała —
Prócz was, o płochliwe marzenia!

A jeśli los zwiódł mię tym razem 
I tknąłem się tajni snu mego —
Znieważyć- li mam iuż gmach święty 
I szkloną baśń złamać dlatego?!

A cóż kryją miodne te słowa:
„Kochają się zawsze z oddali?"

Znów noc. I wspomnienie tan rani...
Lecz pośród nas huczą, grzmią fale.*

_______________  (Tłum. i, h-alr EL Bu Obach).

dać! Są to po większej częćci anegdoty szpiJ 
talne, przeżycia autora; zdaje mi się, że ostat­
nia jest najładniejsza.

Jest to opowiadanie o jakimś strasznym ko­
misarzu bolszewickim, który zjechał do szpi­
tala na wizytację. Władze szpitalne przedsię­
biorą wszystkie środki ostrożności, aby się u- 
chronić przed gniewem potentata. Doświadcze­
nia w tym kierunku im nie brak; mają je z czaj 
sów carskich. A więc: bankiet z frykasami — 
v okresie chleba kartkowego, — gra w karty, 
z tem, że dygnitarz obowiązkowo wygrywa ba­
jońskie sumy (to ne jest łapówka!) itp. Młody 
lekarz, najnędzniejszy typ proletariusza, do­
wiaduje się ze ździwieniem, że istnieją jeszcze 
białe bułeczki, łososie, kawior, gra w karty na 
wysokie stawki- itp. Ten naiwny fryc myślał, 
że pod gwiazdą bolszewicką wszyscy w rów­
nej mierze głodują. Kradną, bo kradną. I „mo­
żna jeszcze żyć".

Dwie noweleczki Weinberga są bogate we 
formie i ubogie w treść. Jakoś ten autor, który 
od 20 lat tworzy (choć dość rzadko), wydał 
już zbiór nowel i nie jest pozbawiony walorów 
estetycznych — nie umie nam naogół trafić do1 
serca.

Z nazviskiem Dra Mojżesza Temkina spoty­
kam się po ras pierwszy. Nad pół mistyczną 
fantazją („Leda") unosi się delikatny powiew 
liryzmu, ale całość jest nieco przewlekła i nie­
zbyt wyraźna.

Pregerson, podobno odkryty przez Czerni­
chowskiego wielki talent początkujący,, obda- 
rza nas fragmentem („Mój brat Moszko11) z 
czasów' rzezi na Ukrainie. Przebija się w nim 
wcale dobitnie okropność nastroju pogromowe­
go. Rzecz zbyt fragmentaryczna, aby zostawiła 
wielkie wrażenie.

Nowela Gryriblatta („Szyksa11) zabłąkała się. 
do „Hatkufy11 zupełnie niepotrzebnie. Jej jedy­
ną zaletą jest to, że zajmuje tylko dwie strony.

Tej zalety nie posiadają wspomnienia M. 
Schlanger- Mohra („Uciekinierzy1"), bo autor ztf 
żywa aż dwudziestu stron na wykazane, że nic 
posiada talentu nowelistycznego. Należy zazna 
czyć, że ten sam autor pisze bardzo udatne 
wiersze liryczne mniejszego kalibru — cztery 
takie nawet w obecnym tomie „Ha+kufy11. Ale 
w opowiadaniu prozaicznem stanowczo zawo­
dzi.

Rzecz dzieje się nawet w naszych okolicacE, 
zdaje mi się w Tarnowie — podczas inwazji 
rosjjskiej. W szvsłkie zdarzenia i tvny opisy­
wane musiały wywrzeć na autorze, który zape­
wne wówczas był leszcze podrostkiem, silne 
wrażenie. Próba Jednak ujęcia wrażeń we for­
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poezyj ze wszystkich tomów „HatKuty", Są tu 
same prawie małe, choć wcale ładniutkie, liry­
ki, do których po jednorazowem przeczytaniu 
nikt chyba nie powróci. Z nazwisk figurują: 
Wólfowski, Schlanger-Mohr, Presman i aż trzy 
poetki — Elirzewa, Bat-Mirjam i Rachela. 
Poemat Rubina Grosmana „Szemchaza.i" ma 
nieco większe pretensje, ale brak mu siły. Sie­
lankowe opowiadanie epiczne Bilela BawWego 
„Sierdiejcw z Kcfar-Tabor" daje miły obrazek 
z życia palestyńskiego kolonisty, prozelity ro- 

j syjskiego; ale do sielanek Szymonowicza da­
leko autorowi.

Jedyną ozdobą tego działu są dwa wierszyki 
Cwnichnwsltiego. („Zakwit' anemon". „Ty nie 
wiesz..."): szczególnie pierwszy z nich, w któ­
rym poeta skarży się, że nie ma w Palestynie 
siostry ani brata, którzyby o nim pamiętali, zer­
wali świeży kwiatek i przesłali mu: naiwny
wyraz szczerego bólu i prawdziwej tęsknoty za 
ziemią ojczystą.

Z przekładów weszły do tego tomu 10 ód Ho­
racego we wzorowem tłumaczeniu Jehorzut 
Frydmana i rozprawa Leionitza o „Teorii mo­
nad", przełożona i zaopatrzona dwoma wyczer- 
pującemi uwagami przez Dra Ezechiela Katif- 
mana. Dr Jeremiasz Frenkel.

0  witrażach odnowionej synagogi
przemyskiej

Art.-mal. Adolf Bieruńisiock, jako, twórca polichromii bóżniczej.

O spód tarc?y oparte stoją rozwinięte Ro- 
daly, na których napis hebrajski: „Jahwe'1; 
nad niemi skrzyżowane szofary.

Na górnych, bocznych ramionach tarczy 
przysiadły się dwa ptaki z odwróconerrri od 
siebie głowami; nad niemi zasklepiają się 
wspomniane awa łuki. Korona w kole na tie 
chmur — o wspaniałych kolorach zamyka ca­
łość. Rozwinięte Rodały oraz tarcza stanowią 
najjaśniejsze, najmocniej światłem tryskające 
pule w całej kompozycji.

Wrażenie barwności, j*ikie dają przeźrocza 
Bienenstocka jest nietylko intenzywne, ale mo­
cne i zdiowe. Wynika to przedewszystkiem z 
tego, że artysta świadomy wielkiego, czcigo­
dnego rodowodu witraży, celowo odsunął roz^ 
wiązanie impresjonistyczne, zaniechawszy wy­
rafinowanego podziału barw na nieskończonej 
ilości odcienie.

zrozumieniu zastosowania dekoracji, u mi­
jając koncepcję modernistyczną, dał jednakże 
własną, nad wyraz solidną, przemyślaną i ce­
lową i bogatą w polot.

Co najważniejsze, artysta jest jednym z tych 
nielicznych, którzy twórczą swoją pracą posu­
nął naorzód i wyżej architekturę wnątrz na­
szej synagogi. M. Waldtnan.
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mę nowelistyczną jest chybiona, bo brak au­
torowi daru kompozycji i jego opowiadanie jest 
bezkrwiste. Jedynie sztucznie wplecione w odo 
wiadanii dwa małe wierszyki — są znów bar­
dzo ładne.

Wreszcie zawiera nasz tom drugą połowę po ' 
Wieści Jakóba Rabinowicza „Chajale". Jest 
to cnyba jedna z najsłabszych rzeczy tego bar- 
dzo utalentowanego autora. Wypowiedziałem 
się o niej ujemnie już w omówieniu pierwszej > 
Części i nie zmieniam swego sądu, chociaż w 
'drugiej części jest kilka partyj udatnych. Tru­
dno, nie marny szczęścia do powieści. Widocz­
nie życie nasze jest zanadto rozdrobnione. Star 
Czy tem atu  na nowele, niema zaś tych osobli­
wości, które mogłyby stać się ośrodkiem więk­
szego ułworu powieściowego. Kilka postaci no­
welistycznych, złąrzonych w zespół powieścio­
wy, nie daje należytej harmonji. Nawet Berdy- 
czewski w tej dziedzinie zawiódł. Rabinowicz 
posiada wady Berdyczewskiego (rozszczepie­
nie treści, brak kompozycji jednolitej, brak cen 
tralnego problemu) bez jego zalet (lapidarność 
Stylu, głębokie ujęcie poszczególnych tynów w 
kilku charakterystycznymi rysach, typowość 
postaci). ,

Jubileuszowy tom posiada najchisfszy dział

. Należałoby zacząć: podajemy do publicznej
wiadomości, że odnowienie oraz polichromię 
Synagogi w Przemyślu powierzono — artyście. 
To rzecz w naszych stosunkach godna spamię­
tania, i gdyby nie, że to faki odosobniony, mo- 
glibiśmy z tego być dumni. W  każdym razie 
prawo do dumy maja przełożeni rzeczonej sy­
nagogi. (Przed kilku lary w Będzinie dzięki zu 
pełnie samodzielnej pracy artystów-malarzy i 
metaloplastyka, powstało jedno z najpiękniej­
szych wnętrz bóżniczych w Pulsce).

Synagoga, to jedyna może domena, w któ­
rej plastyka żydowska mogłaby rozwinąć sWą 
wielkość, a po latach obdarzyć kulturę żydow­
ska nowym, rasowym stylem.

Czy może być piękniejszy tytuł do zaszczy­
tów nc.d ten, że synagoga żydowska nazwaćby 
się mogła kiedyś wychowawczynią żydowskiej 
sztuki dekoracyjnej?

Przez średniowiecze I renesans nasze na­
tchnienie religijne przetwarzało sztukę swego 
otoczenia, nadawało jej piętno odrębne w o- 
zdobie wnątrz, machzorim, mygiloth; rzeźbio­
no, mąlowano barwnie i figuralnie.

Dziś niema kontaktu bezpośredniego między 
artystą żydowskim a społeczeństwem. Niema 
,kontaktu nawet między sztuką żydowską a 
jednostkami, które temu spułeczeństwu dowo­
dzą. Sa to przeważnie ludzie, którym albo u- 
rząd. albo chorujący na przesyt i nerwicę port­
fel daje prawo do wyrażenia sądu o artystycz­
nej wartości dzieł.

Normalnie zazw yczal wszelkie piękno i 
wszelką twórczość ignorują, nie dostrzegaj'ą 
jej, ani jej potrzeby, albo też wykazują apetyt 
na banalną marmoladę artystyczną, lepką, cu- 
kroWatą, przegotowaną z kradzionych owo­
ców, kiedyś żywych i żywicznych.

I tak grupa jedyna często, którabv mogła 
być ostoją malutką choćby, dla twórczości na- 
isze], spycha ją do rzędu płaskiej pospolitości, i 
jKaże jej powtarzać frazesy minione już i bez- 
treściwe i galwanizować formy, które uczucio­
wo i estetycznie są nam martwe oddawna.

Czasem tylko zdarzają się chlubne wyjątki.
Spodziewamy się, ż.e p. Adolf Bienenstock, 

artysta, któremu powierzono dekorację wnę­
trza synagogi w Przemyślu, znalazł warunki 
szczęśliwe, wśród których nikł nie „ty“ -ka sie 
zę sztuką i pozostawia kompetencję sadu tym 
whśnie, którzy są do tego przez Boga powo­
łani; czasem tylko zrzadka może przemówić 
doświadczony znawca.

Niestety nie mogę ocenić całokształtu arty­

stycznego przedsięwzięcia malarza Bienenstoc 
ka, gdyż z prać jego widziałem jedynie cześć 
a mianowicie, ;Witraże, i to w pracowni p. Że­
leńskiego, a nie w samej synagodze, w ich ze­
stawieniu ż ogólną architekturą.

Styl witrażoWy, który jak mało jaka. dzie­
dzina uzależniona jest od wymogów technicz­
nych, został przez artystę opanowany, a co 
najważniejsze: artysta dał sobie radę ze sty­
lizowaniem i zastosowaniem symboliki żydow­
skiej.

Po obu stronach środkowej rozety (witrażo­
wej) znajdują sip dwa przeszło czterometrowej 
wysokości witraże, skomponowane na wspólne) 
osi symetrii, czyli „twarzą" do siebie z\* róco- 
ne. Podstawą kolorystyczną tych przeźroczy 
jest widmo tęczy z właściwą jej kolejnością 
barw. Akcenty szare, lub często wbrew porząd 
kowi wtrącone barwy służą bądź dla intensy­
wności całoształtu, bądź dla dyskretnego zama 
skowania wspomnianego założenia; udało się 
to artyście zupełnie. Idą więc ku górze warst­
wami z dołu: fioletowy, czerwony, pomarań­
czowy itd...

Witraż (półtora metra szeroki) u góry .zao­
krąglony; nieco niże] naśladują prymitywny 
maswerk dwa łuki. a nad niemi w małem kole 
umieszczona korona.

Wsraniałość tęczowych barw, ogromna świe 
tlistość, właściwą witrażom, spotęgowana jesz 
cze rrrez artyste świa domen:. celowem roz­
mieszczeniem tonów przeciwstawią się mister­
nej siatce czarnych obramień ołowianych, któ­
re w poszczególnych, unatrzonych miejscach 
np. w orle przebiegają w rytmie bardzo deko­
racyjnym i lotnym i swobodnym.

Podstawą przeźrocza stanowią cztery lilie w 
sercowo zamkniętych wolutach, nad niemi na- 
przemian drugi rzad ciemno-fioletowych lilij, a 
nad tern na wystającym łuku stoi monumental­
ny orzeł w koronie: ciemny,
ołowiano-szary i skomnonowany z calem wy­
czuciem ciężaru, zbliżającym go do symbolu 
wiecznej trwałości, do — skały! Zajmuje on 
jedną trzecią omal witrażu.

Z póza figury togo ponuro siedzącego ptaka, 
widnieje uproszczony i rozsłoneczniony pejzaż 
młodej Palestyny.

Nad głową orła (pomijając esy i świeczniki 
— nowości w symbolistyce bóżniczej) przechy 
łają się dwa stylizowane jabłka granatu, a na 
nich ODiera się okazała „Tarcza Dawida", wy­
pełniona wieńcami z stylizowanych irysów 1 
trójlistnych, gotyckich kwiatów.

Najwybitniejsze dzieła polskie 
z ostatnich dwóch lat

Polska KiOtrfsija Międzynarodowej Współpracy In" 
Sękfcail-itej uisitalia abdbńie ostateczną ledalkcję iU  
sity 20 naóiwybiumeijisiziyjh dzuiol poSiskśloh, wydanycłr 
w  noiku 19Ź7 i tyiiuiż dział, wydam; oh w  r. 1928-nn- 
Lisia ta, i>i ̂ eizuiaicujocma do zańńeśżćzełMa w wydawrf1 
ctwie Międzynarodowego*Instytutu W«ipóJ|prajcy I I  
tdiektuailinaj, podaSącarft wiyikiaiz na/,wyt niei&zyoh 
dzid Liitanaitiuiry świlatowej  ̂ obejmuje nasitępuiiąr* 
dzida:

ROK 1927: .
Beletrystyka: K Uialkow taż — „Płaczący piak", 

J. Kossowski — „Zielona Kadra", Z. Naflfiorwstlca —< 
jChoucais", L. Staff — „Ucho Is ie®me“ . Filozofia I psy- 
cnologja: K. Fr unikał — „O pojęcia moralności*4, tf 
Spinam — „Saatiuika dzuiedka44, K, Twardowski e-. 
„Rozprawy £ artykuły f i  o® ofiarne'4. Geogfafji: E 
Basiński — ..ZaigednJarie dostępu Polska do morza"*
B. Zaiboosk’ — „O feztaiiitach wsi w  Pcjsce", Histo­
ria: SU B j„  n f  — „Nazwiska (jotikile44, J. O Jca- 
nioiwiski — „Wstęp do historii SkxWfem“ , Pnokasita ^  
„Hetman Żółkiew Jd " S. Zaiknewskl —t „Rządy I 
opozycja14, I. Ziediiński -  „HelJenizim ( Judaizm", 
Historja literatury: T. Buy-Zduński — „Mółzg l płeć", 
R. Dybowski — „Wiliam Shtkusipeaire44, J. KMaer 
„Judijiusz Stowackf14. Nauki przyrodnicze: E Mai aow- 
Siki — „Dziiedziozmiość i ŁT-żemniość44, W.-Szafer —< 
„Życie kwiatów44. Rolnictwo: E. Załęskt — „Metody" 
ka doświadrzeń rolnych11.

ROK 1928:

Beletrystyka: Q. Goetel — „Wyspy na cbmurnej 
północy11, Z. Nałkowska — „Niedobra miłość44, M. 
Pawlikowska — ..Paryż14. Etnografia: K. Moszyński
— Potesiiie44. Filozofia: .Księga pcmiątl-owa Ii-go Poł 
sktego Zjaizdu Finozofów44. Hlstorja: W. Antoniewicz
— „AiJieofosśa Poilsiki44, M. Jeirailk — „Dziiieje Pola­
ków na Syberii14, R. Rybarstoi — .Handel i poMt/ka 
handlowa Polski w XVl-tym wdeku14, W  Sobieski —•. 
„Wafta o Pomorze", K. Ty mii.eniertó — „Społeczeń­
stwo Sluiwiian Lechiiokich14, „Gdańsic (Dzieło zbioro­
we), „Św. Franciszek z Assyżu44 (dzdeło zbiorowo). 
Historja Literatury; A. Tretiak — „.Literatura angiel­
ska14 (1708—1831). Medycyna: F. Krzysztakmkz — 
„Choroby Skórne11. Prawo: O. Bałzei — „Nakaz w 
systemie d ar im książęcych11. Rolnictwo: i  Młk'a?ze- 
wsikii — „Lasy i Leśnictwo'1, St. Surzyck; — „Roz­
wój wiedzy rolmiczej w Polsce44. Sziuki piękna; J. 
Gąsiiorowski — „Malarstwo mmja.wowe g je e są -  
rzymiskiie44, F. Kopera — „HistorjS malarstwa w Pol­
sce44, T. Szydłowski — „Pomniiki architektury pia­
stowskiej w wo;. Krakowskiem 1 KiedeckJem'4.

K R C N I K f l  Ł jT E g f lC j W

NIEZW YKŁY TRJUMF WOJENNEJ SZTUKI 
ANGIELSKIEJ, 0<t diuższogo czasu nie schodzi 
w  Anglji z repertuaru sztuka Sheriffa „Journey1# 
End“ oparta na motywach ostatniej wojny świa­
towej, Obecnie sztukę tę przetłómaczono na języki 
francuski, szwedzki, holenderski, czeski, węgier­
ski, rosyjski, polski, hiszpański i włoski. W  naj­
bliższym sezonie wejdzie sztuka ta na repertuar 
prawie wszystkich teatrów niemieckich w  .Umą­
czeniu Hansa Reisigera.

NOWA SZTUKA SHAWA „CESARZ AM ERY-



>§tr 10 „NOWY DZil" NNIK“, poniedziałek to VI 1929 Nr 154
T " —  i i i  " i

K i“ . Nowa sztuka Shawa, która pt. „The Apple 
Cart" zostanie za kilka tygodni po laz pierwszy 
Wysławiona w  Warszawie, zajmuje bardzo żywo 
opiraję caiego świata. Po niemiecku wystawi tę 
sztukę pt. „Cesarz Ameryti‘‘ Reinhardt w  Berli­
nie i we Wiedniu. Sztuka ma charakter pamfletu. 
politycznego. Akcja rozgrywa się ouoło roku 2000 
w  Londynie. Na sztukę wpłyną! pobyt Shawa we 
Włoszech i jego sympatja dla Mussoliniego. Autor 
dochodzi bowiem do wniosku, ie  nawet przy sy­
stemie socjalistycznym potrzebny jest dyktator.

W YSTAW IENIE „DANTONA*4 WE WIEDNIU. 
Wieaeń nie chce być gorszym od Berlina, który 
teraz zorganizował swoje „Fests,piele". A Więc i  
Wiedeń ma Festspiele", a na inaugurację dano 
^m ierć Dantona*' Biichnera w  dziedzińcu arkado­
wym ratusza. Przedstawienie stało na wysokim 
poziomie, leżyserem i  inscenizatorem był sam 
Maks Reinhardt, który tym razem nie był tylko 
firmantem, ale osobiście całą imprezą się zajął. 
A że Reinhardt jest mistrzem w  inscenizacji scen 
masowych, przeto przedstawienie stało się ewene­
mentem, interesującem wszystkich ludzi teatru. 
Scenę budował proJ. Ster nad, główne zaś role spo­
czywały w  rękach Hartmanna (Danton), Sokołowa 
(Robespierre), Grundgensa (Saint Just). Role ko­
biece odtworzyły panie Damras, Wojwode i  Ro- 
sar Prasa wyraża się o  tem przedstawieniu bar­
dzo serdecznie.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES TEATRALNY 
W  BARCELONIE Między 23 a 29 bm. odnędzie 
się w  Barcelonie międzynarodowy kongres tea­
tralny, Głównymi referantaml będą Tristan Ber­
nard, Fortunat Stroński i  Alfred łterr 
' „MISS EUROPA" JAKO BOHATERKA KOME- 
DJI. Znany komedjopisairz francuski Ives Mirandę 
napisał kcwnedję pt. „Miss Europa", której tłem 
są wydarzenia związane z wyborem panny Elżbie­
ty Simon na „miss Europę".

DRAMATY GALSWORTHYEGO JAKO FILMY. 
Wytwórnia Paramount nabyła wyłączne prawo 
Sfilmowania dramatów Gałsworthyego. Autor po­
stawił tylko jeden warunek, a mianowicie, by fil­
my mówiące nie zmieniły ani o  jotę oryginalnego 
djalogu jego dramatów. Będzie to ciekawy eks­
peryment, który okaże, ozy film mówiący potrafi 
Wyrugować scenę.

FILNY DŹWIĘKOWE I JĘZYK MIĘDZyNA- 
bODOWY. Słynny reżyser niemiecki, Ludwik Ber­
ger, po powrocie z podróży po Europie do Holly­
wood, na jednym z bankietów wygłosił następu­
jącą opinję w  palącej dziś sprawie filmów dźwię­
kowych, „Ponieważ rozmaitość języków stanowi 
poważny szkopuł w  dystrybucji filmów dźwięko­
wych, wyłoni się zapewne konieczność wyboru 
jednego wspólnego Języka dla wszystkich krajów. 
Jest rzeczą oczywistą, że sprawa ta jest dziś jesz­
cze muzyką przyszłości, gdyż trudno jest przewi­
dzieć czy w  tym celu zastosowany będzie jakiś 
Język już istniejący np. angielski, czy też espe­
ranto. Być może jednak, ie pomysłowa epoka na­
sza znajdzie jakieś inne nieprzewidziane wyjście 
ł  sytuacji, umożliwiające zupełnie umiędzynaro­
dowienie filmu dźwiękowego'*.

GUSTAW AF GEIZERSTAM: Tora. Powieść.
Przekład Marji Zabojeckiej. — Inst. Wydawniczy 
„Renaissance" 1929 (str. 240). Wydawca pisze o 
tej książce: Twierdzę, że jest to najpiękniejsza
powieść o miłości.

HENRYK DUPUY- MAZUEL; Cud wilków. Po­
wieść. Z przedmową Henryka Bordeaus, członka 
Akademji Francuskiej. Przekład Kaz. Bukowskie­
go. — lnst. Wydawniczy „Renaissance" (str. 198). 
O tej powieści pisze H. Bordeaui: „Najpiękniej­
sza epoka Frahfcję pełna romantycznych przygód, 
namiętnych miłostek i bohaterskich jostaci, od­
tworzona została w  tej powieści w  sposób mi­
strzowski".

Dział szachowy .„Nowego Dziennika”
pod  redakcja M. chwoinika

NADESŁANE KSIĄŻKI i CZASOPi MP
„SNEH".

„Sneh", miesięcznik hebrajski, poświęcony lite 
retorze, nauce i zagadnieniom życia żydowskiego, 
wychodzący w  Warszawie pod redakcją .poety 
Jakóba Kahana jest dziś jedynym miesięcznikiem 
hebrajskim w golusie. Doskonale redagowany, 
zawiera treść zawsze ciekawą i  interesu­
jącą. W  numerze 4-tym, który właśnie się ukazał, 
zn,ajdujemy w dziale publicystyki prace Ka­
hana, Benzjona Rapaporta, Dra Seligmana, M. 
Brandstattere, N. Rubinsteina i Ben Natanela, w 
dziale literatury sztukę M. Szlangera, utwory J. 
Kahana, Temkina, Rosenzweiga i Bat Mirjam. A- 
dres „Sneh" Warszawa, Leszno 19/20. Cena nu- 
meiu — 4 zł.

ZADANIE NR. 138. 
ułożył J. Halumbirek.

Białe: Kf6, Wh2, Wbl, Pc3, e3, g4, f7 (7 fig.). 
Czarne: Kf8, Lh4, Pa3, b2, d3, e4, g5 (7 fig.),

a b c d e r h
8

a b c d e 
Mat w 3 posunięciach.

ZADANIE NR. 139 
ułożył A. Fusem 

Białe: KhS, Wg4, We7 ,Lh6, So6, Sd2, Pd3, d5, h3 
(9 fig.).

Czarne: Kf5, Wiel, Lgl, Lhl, Sc8, Se8, Pd4, Pf4, 
Pf6 (9 fiig.).

a b e d e f e h
s

a b c d e 1 g h
Mat w 3 posuuiędkck

Z WIELKIEJ ANKIETA 
pisma szachowego „Wiener Schachzei ung“*.

Który z żyjących mistrzów szachowych 1 kompo­
zytorów jest Pańskim ideałem? Kto jest n aj godniej­
szym kandydatem na mistrza świata?

Pod takim tytułem rozpisała „Wiener Schachzei- 
taiiug" do wszystkich szachistów ankietę, której w y­
nik ogłasza w  ostatnim, swoim numerze. Odpowiedzi 
nadeszło 814, w tem kilkanaście odpowiedzi czytel­
ników „Nowego Dziennika".

Na pytanie: „Który z mistrzów szachowych Jest 
Pańskim ideałem?", największą ilość, bo 289 głosów 
otrzymał b. mdstinz świata, Dr. Em. Lasiker, po rata 
bezpośrednio idzie obecny mistrz świata. Dr. AMe- 
ohin z 219 głosami. Z pierwszorzędnych mistrzów 
uważanych jest za ideał jeszcze 13 graczy, jednako­
woż różnica otrzymanych głosów Jest wielka. Tak 
b. nrisitmza Świata CapaUankę uważa jako swó] ideał 
tyłkio 53 uczestników ankiety. Niemcewicza 49. I tu 
zmów następuje olbrzymia przerwa, bo najbliższy z 
wyżeij wymienionych mistrzów, Rubtasteon, otrzymał 
19 głosów, Dr. Euwe 17, Maro czy 14, Dr. Viidmar 11, 
Splelman Saeniusz 8, Dr. Tartako-wer, Ret! i Mars­
hall ro 6, Jobner 5, Dr. Tairnasch 4 głosy.

Niemniej zadziwiająca odpowiedź wypadła na dru­
gie z kolei pytanie. Znany niemiecki kompozytor v.

Zmarły przed kliku dniami mistrz szachowy 
hł. o. Ryszard Ppftl

HoJzhausen otrzymał 41 głosów. Z wielkim odstępami 
następują: Ramek 18, Orlimerat 9, Troictó, Kubbei 1 
Shiikitnamn 10, Dr. Palkoska 9, Miongredien i Dr. Bia 
thy 8, Halumbirek i Dr. Zepl*ar 7, Przepiórka i A. C, 
Whit© 5, Marin 4 glosy.

Chociaż wynikowi tej ankiety nie można przypł^ 
sać, choćby ze względu na szczupłą ffość odpowie­
dzi ł  zagranicy, większego znaczenia, to jednaK cy­
fry powyższe świadczą o popularności poszcr.tgót- 
nych mistuzów szachowych i kompozytorów.

Co się tyczy kamidyiadtów na mistrza, to Dr. fiOL 
Laskier również ourzymaf zdecydowaną w*cŁbbuś6 
głosów, bo 247. Capaihlanca 225, BogotUubaw rJŁ 
Nletncowica 63, Dr. Euwe 56, Dr. AJAechU 53, KOKB- 
steiai 10 i Dr. Vadmar 6 głosów. (53 glosy AłtecUW 
można rozumieć w  ten sposób, że nikt inny nie jest 
powołany do odebrania mu te®o tytułu).

Podajemy jeszcze treść kilku oryginalnych odtpô  
wiedzi na aktualne te pyt arna:

„Skoro mistrz tego rodzaju, oo AliechJn, cieszy th  
w świecie szachowym największem poważaniem, 
Laskier zaś w  zagadnieniu mistrzostwa świata aate- 
dwile zajmuje aktywu© stamiowisifco, nie można w yl 
mienić obecnie godtaiieiiszegio nazwiska, ui i  Cajtt- 
Wianka. Lasker, Capablaraca 1 Aliechin tworzą bowiem 
osojbmą klasę, gdyż tylko u tych trzech, jedynych w 
swoim rodzaju, przegnane stanowią sensację".

(Ch. Lengacher),
„Stosunków'© Bogoliiubow jest tym, który przyj­

dzie po trójce mistrzów światowych. Żeby jednak 
osiągnął więcej, niż jiedna trzecią wygranych, w to 
nie wirzęe. Poco zresztą oglądać się raa następcą, 
kSiedy możemy się cieszyć, że mistrzem światowym 
został Alljeehim". (Q. Hermana).

„Będącemu obecnie w doskonałej formie eksiaL 
straowi świata, Ca pa blance, może się udać w pono­
wnym pojedynku wyrwać Aliiechanowi palmę pierw­
szeństwa w świeoie szaichowym. Pozatem nie rnóżna 
obecnie podać żadnego przecUwnika dla mistrz, śwta 
towego". (W. Schotter).

„Gapablanka, o ile ma ochotę. Bogoliiubow, o l e  
jest w formie. Ntacowicz, o ile da się mu do tego 
sposobniuść". (R. Saemlsch),

„Caipablainka, kióry zresztą ma fonmadne ptawu re 
wa.nżu“ . (Dr. Tartakower),

KRONIKA SZACHOWA.
Czwarty wielki turnie] międzynarodowy 

w Karlsbadzie. (Lipiec 1929).
Rada miejska Karlsbadu wyasygnowała 350.000 

koron czeskich na urządzenie turnieju szachowego. 
Dotychczas nadeszły zgłoszenia następujących mi­
strzów: E. Bogoiiiuibow (Rosja), E. Cana-1 (Paru), J. 
R. Capabłaeoa (Kuba), E. Colk (Belgja), Dr. M. Eu- 
ye (Holandią), K. GMg (Czechosłowacją), fi. Griłn- 
feld (Austrja), 1. Maroczy (Węgry), paul(!) Mień- 
czykow (Czecliosłowacja), A. Ntacowloz (Damja), R. 
Reti (CzechrOSłowacja), A. Rubinstein (Polska), F. 
Samisch (Niemcy), R. Spiielmann (Austrja), Dr. S. 
Tartakiuiwer (Fhaumsja (!?), O- Thomas (Anglia), K. 
Treybal (Czechosłowaaia), Dr. M. Widmar (S. H. S.) 
F. Yaties (Anglja).

Tuinniej ten będzi® nŁewatpliwiie największero zda­
rzeniem szachów etn tego roiku.

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 136.
1. Sd7—©5.

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 137.
1. De 8—d71

MEOZ KORESPONDENCYJNY.
21. Wa8 — c«-l- 

6. Sg8 — f6
33. Ld8 _  h4
34 Sc7 — a6

3. Henneraberg
5. Brust
6. Inż. Hoffmann
7. Bakon 

A S. 1... 1. e7 — e6
2... 1. d7 — d5
3... 1. Sg8 — f6

A... 1, ©7 — eó
5.. 1. ©7 — e6

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. S. (Trzebinia): 17-te pos. w partji Piisbury— 

Lasker podał Pan błędnie. Ma być 17 Sad, nie 
Sc4. W  pozycji: P. Kgl, Df2, W fl, L-3, Se6, Pb6, 
<13,. e5, g2, h2, cz. KeS, Dd8, Wh8, Wa8, Sa4, Le7, 
Pa5, b7, d5, f5, h4, Lasker oddaje damę. W  razie 
26 Dc8, to 27 Df5 z natychmiastową wygraną. Np. 
27. Do6, 28. Lg5! D X  M +  29 d4 Db4 30 D f7+  
Kd7 31 L X  ©71 32 Sc5 Kd8 33 Sb7-f Kd7 34 d7+.

1 IH 1



Nr. 104.________ _____________________________

ZE ŚWIATA
Morderca pięknej Egipcjanki 

przed sądem
Proces Feliksa Gartnera dobiega końca. W osta 

łnim diniu rozprawy odczytano rozmaite proto­
koły, a m. im. protokół pierwszej żony Gartnera 
i matki ra.mprriowanej księżniczki. Pierwsza żo­
na Gartnera opisuje historję swego małżeństwa. 
iPlerwsze lata były spokojne, atoli później, tj. 
głównie po upadku Austrji zaczął prowadzić nie­
solidny tryb życia, tak, że między małżonkami do 
chodziło do ciągłych konfliktów Gartner stał się 
namiętnym palaczem, paląc dziennie do 90 papie­
rosów Wciąż uganiał za kobietami, a w domu 
urządzał brutalne sc6„y, rozbijając meble. Żona 
chciały go umieścić w zakładzie leczniczym, zre­
zygnowała z tego jediidk, ponieważ obawiała się, 
że Gartner po wypuszczeniu ze zakładu będzie dla 
niej jeszcze gorszy.

Matka zamontowanej opisuje, że jej córka ni?, 
miała wcale zamiaru wyjść za Gartnera, a cho­
ciaż Gartner jej się kilkakrotnie oświadczał, sta­
le mu odmawiała swej ręk i Gartner oświadczył 
matoe, że przejdzie na mahometa lizm, ale ta usi­
łowała mu to wyperswadować, tłumacząc mu, ze 
jej córka nie ma wogóle zam?aru wyjść za mąż. 
Kilkakrotnie oskarżony zachowywał się brutalnie 
wobec jej córki, która miała nąwet zamiar we­
zwać pomocy policji, ale nie czyniła tego, ponie- 
Wać chciała uniknąć skandalu.
. Następnie przesłuchano rzeczoznawców.' W ledeń 
ski profesor medycyny sądowej dr. Haberda o- 
rzekł, że oskarżony używ ująć przeciw bezbronnej 
kobiecie tak morderczego narzętkra, musiał sobie 
chyba zdawać sprawę z tego, że śmierć musi na 
natychmiast nastąpić, dlatego jego obrona, jako­
by nie miał zamiaru jej zabić, nie zasługuje wca­
le na wiarę. Wreszcie prof. Haberda stwierdził 
na podstawie preparatów Instytutu sądowej me­
dycyny, że zamordowana z oskarżonym wcale 
cieleśnie nie obcowała.

Przystąpiono do przesłuchania psychjatry. Prof. 
Hćvel określił po dłuższych wywodach oskarżo­
nego jako brutalnego egoistę, niepohamowanego 
erotyka. Oskarżony jest wprawdzie degeneratem, 
ale nie zauważono u niego żadnych objawów hi­
sterii ani epilepsji. Nie jest więc umysłowo cho­
rym, a w  chwili popełnienia czynu miał zupełną 
świadomość.

Sojuszniczka szpiega Falouta
Czeski kapitan Falout, który, jak już pisaliśmy, 

został ] rzez Niemcy przekupiony i wydał im wa­
żne dokumenty czeskosłowackiego sztabu general­
nego, nie działał sam, lecz miał sojuszniczkę. 0- 
kazuje się, że był kochankiem nader pięknej i ele­
ganckiej Charlotty von Wolffen, znanej jako je­
den z najniebezpieczniejszych szpiegów niemiec­
kich Policja praska, przypuszczając, że Charlot-

Automaty
(Korespondencja własna)

Wiedeń, w czerwcu.
Wiedeńczyk, który wsiada do autobusu w 

śródmieściu, nie kupuje biletu u szofera, ale 
wrzuca monetę do skrzynki automatycznej, 
kreci korbką i otrzymuje swój „Fahrschem".

Na peryferiach miasta kosztuje bilet 8, a nie 
10 groszy, wobec tego wydaje aparat resztę.

Automatyczne wagi osobowe najrozmaitszej 
konstrukcji krzyczą napisami i lampkami elek- 
trycznemi do przechodnia: „waz się!“

Eleganckie metalowe pudełka, umocowane 
do murów kamienic, zwiastują wszem i wobec, 
źe za wrzuceniem pieniądza i pociśnięciem gu- 
z.Ka sprzedają cukierki i czekoladki.

Także po godzinie zamykania sklepów. Usta­
wodawstwo socjalne opiekuje się człowiekiem 
pracującym — o silę mechaniczną nie trosz­
czy się.

Made in U. S. A. małe słoiki, wypełnione 
róinokolorowemi kulkami, oferują gumę do żu­
cia.

Kto sobie ręce zabrukał pyłem ulicznym, mo 
że kupić w odpowiednim aparacie mydełko. Kto 
pragnie odświeżenia, podstawia rękę, twarz, 
albo chusteczkę pod automat, pryskający za 
10 grpszy wodą kolońską albo perfumami.

Monopol tytoniowy ogłosił, że w najbliższej
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ta Wolffen znajduje się w Pradze, urządziła pr^ed 
awoma doi a prawdziwe na nią polowanie. 500 
detektywów przeszukiwało wszystkie hotele, re­
stauracje, kawiarnie, kasyna i bary, strzegło 
dworców kolejowych i  wszystkich urzędów pocz­
towych. Także policja na uiicacn otrzymała roz­
kaz poszukiwania za elegancką damą, której po­
dobiznę jej pokazano. Po 24 godzinach zaprzesta­
no poszukiwań, które sptłzły na nicztin.

DZIEWCZĘTA ŁATW (W IERNIEJSZE SĄ, NIŻ 
CHŁOPCY

Zbadanie sześciu tysięcy dziewcząt w wieku 
szkolnym przez różne uniwersytety amerykańskie 
stwierdziło fakt, że dziewczęta przywiązują dale­
ko większą wagę do wszelkiego rodzaju przepo­
wiedni przyszłości, czy to pod postacią wróżby z 
kart, czy z dłoni, czy też z fusówr kawy.

Wogóle dziewczęta sLlonniejsze są ao wiary w 
przesądy, niż ich rówieśnicy chłopcy, którzy do­
chodząc do wieku męskiego', pozbywają się łatwo 
skłonności przesądnych.

U dziewcząt natomiast skłonność ta trwa w 
dalszym ciągu i nie ustaje nawet w  wieku doj­
rzałym, gdy z dziewcząt tych stoły się żony i 
matki.

Zjawisiko to przypisując badacze amerykańscy 
silniejszemu życiu uczuciowemu kobiety i ograni­
czonemu zakresowi działalności kobiecej.

Z tego też wziględu kobiety padają częściej o- 
f kirami przesądów, niż mężczyźni.

 < , -------------

NAJBIEDNIEJSI
Pewien literat amerykański, przybywszy nieda­

wno do Europy ,rozmawiał w pewnem towarzy­
stwie londyńskieiii o wielkiej biedzie w Ameryce.

— Bieda w  Ameryce? — odezwała się jedma ze 
słuchaczek. — Chyba pan tylko żartuje.

— Nie, pani To nie żart — odparł literat. — W  
Ameryce istnieje rzeczywiście wieiu Oardzo bie­
dnych łudzi, którzy nie posiadją nic, prócz — 
pieniędzy!

ZE SPOSSTU

— ZWIĄZEK ŻYD. TOW. CIMNASTYCZNO- 
SPORTOWEGO „MAKKABl": Podokręg zachodnio- 
małopolski w  Bielsku org iuiziuje. jak już swego cza 
su donieśliśmy w Bielsku w czasie od 1 do 15 Iłpea 
br. kurs narakiol y dil.i gimnastyki i sportu,. celem 
przeszkol en ,i-a uczestników we wszystkich rodzajach 
giilmnasitylki, lekkiej atletyki oraz w  pływaniu. Kiero­
wnictwo kursów spoczywa w rękach płerwszoirzęd 
nych fachowców, jaik prof. Ducksteina z  Budapesztu, 
prof. Reissa z Wie dnia, p. Dra HctlJer z Pragi oraz 
p. Marcina Siedmara z Katowic. Zgłoszenia członków
i członkiń Żyd. Tow. Gtonm. chcących wziąć udział 
w powyższych ikiursaoh przyjmuje Ż. T. G. w Krako 
wie do din!a 15 bm.

— KORONA—MAKKABI. Dziś, w- niedzielę odbę­
dą się na boisku Iwakkabi zawody o mistrzostwu 
klasy A pomiędzy powyższemu' drużynami, które 
budzą niezwykłe zaciekawienie ze względu na obe

przyszłości ukażą się uliczne automaty papie­
rosowe. Dyrekcja poczty nosi się z zamiarem 
wprowadzenia automatów ze znaczkami pocz- 
towemi.

Automatyczne bufety, w których można dro­
gą mechaniczną kupić sobie kanapki, ciastka i 
trunki wszelkiego rodzaju, znajdują się w okre 
sie haussy. Jada się tam tanio i szybko. Mecha­
nizm usługuje lepiej od kelnerów.

Mechamzm wypiera człowieka. Robi to samo 
co on, ale precyzyjniej. Więc zwycięża.

Jak ogromny, dziedziny życia codziennego 
ogarniający ogon wlecze się za epokowerni wy 
nalazkami naszego stulecia powszechna auto­
matyzacja.

Nie potrzeba mózgu, nie potrzeba serca, Je­
śli się codziennie tysiące razy to samo powta­
rza. W  produkcji przemysłowej już dawno za­
stąpiła stalowa maszyna żywe, ludzkie ręce. 
Obecnie wypiera człowieka z pracy w drę­
dzinie handlowej konstrukcja mechaniczna po­
woli, ale systematycznie.

Robotnik, pracuiącv podług systemu Taylora 
Jest też automatem. Robotnik w fabryce Forda,* 
stojący przez 6 godzin przy „biegnącej taśmie" 
— automatem precyzyjnym. Nie je, nie pije, 
nie kaszle, nie kicha i nie myśli. Jak automat.

Doczekamy się Jeszcze napewno dalszego ro 
zwoju. Gdzieś tam skonstruowano sztucznego 
człowieka, który umie telefonować.

Pewnego pięknego poranku doniosą dziennl-

ba. u
-------------------  - i ■ ■ — a-g—=j=_ ssa

W IADOM OŚCI Z KRAJU.
P. SUCHENEK POZOSTAJE. Wiadomość, po­

dana przez niektóre pisma warszawskie, o ustą­
pieniu ze stanowiska naczelnika urzędu śledcze­
go p. W. Suchejka, nie odpowiada prawdzie.

Z FOIITECH^EKI LWOWSKIEJ. J. M. Rek­
torem PolitechniKi Lwowskiej aa rok akadefni- 
ck: 1929/30, został onegdaj wybrany dr. Kasper 
Weigel, zwyczajny profesor n>ier..ictwa na Wy­
dziale Inżynierji.

w y c ie c z k a  n ie m ie c k a  do  p o l s k i , w  dra
giej połowie czerwca przybywa do Polski na 11- 
dniowy pobyt w yc ię c ia  wybitnych przedstawi­
cieli niemieckich sfer przemysłołvycb i handlo­
wych, przybywających w  liczbie 20 osób. Uczest­
nicy wycieczki pierwsze dni swego pobytu w Pol­
sce spędzą w Poznaniu, gdzie zwiedzą przede- 
wszys*kiem P W E , zabytki miasta, miejscowe 
wielkie zakłady po ze-mysiowe i wzorowe gospo­
darstwa okoliczne. Z Poznania goście udadzą się 
na objaizd Polski, zwiedzając kolejno Lódź, Pa- 
bjanice, Warszawę, Lwów, Kraków, Wieliczkę, 
Zakapane i  Katowice.

BESTJAŁSKI NAPAD NA STaRCA. Dnia 6 
bm. około godz. 3-ciej wtargnęło dwóch niezna­
nych osobników przez oderwanie strzechy na da 
cIpj do domu Antoniego Treli w gminie Piechoty 
pow. Mielec. Osobnicy ci, z ktowych jeden był u- 
zbrojony w  strzelbę, steroryzowali Trelę, zadając 
mu kilka uderzeń w głowę, tak, iż tenże padł nie- 
pizytomny nd zieniię. Następnie zrabowdi na­
pastnicy Treli 400 zi w  banknotach, Luóre mini 
schowane w  łóżko, poczem zbiegli w  niewiado­
mym kierunku. Trela liczy lat 70, jest wdowcem 
i mieszka w  domu na ubocze. Poszkodowany nie 
jest w stanie zapodać rysopisu sprawców, którzy] 
nie pozostawili na miejscu żadnych śladów.

c.ią doskonalą formę Korony. Tego samego dnia o 
godz. 11 30 odbędą się na botókr .Miaikkabi rawotfy 
o miisitinzoshwio klasy B Garbarnia H—MaldcaiblL Po­
przedź aarwiody o mistnzos'trwo klasy C, Wista UL 
—Maikkału III. Ceny miejsc niisłcio. Dla członków 
klubu ceny miejsc zniżone.

— CRaCOYIA i b — WISŁA I.b, Dziś. w nkdzfe 
lę sputkaiją się z  sobą po raz pierwszy w  tym roku 
dwie bardzo silne drużyny rezerwowe csjo owyi h 
klibów kraJkiowsikiiich, tj. Cracovt i Wiisły. Zaiinfetnew 
wanie tymi zawodami jest b. duże. Początek ca boJ 
siku Wisły o godz. U p^t dpoi. Poprzedzi mecz Wk- 
wel tez. — Wisła II. i

— HAKOAH—ŚWITEZIANKA. (Prahoc m). Zawo­
dy te nozpoc-rynirią II. serię ro-gTWielk' o mistrzo­
stwo i odbędą ,s8ę na boisku Maktkaibi" dziś w  eto 
dzielę, 9 bm.. o godz. 5.3U .popoł, Ceny wstępu bardzo 
niiskiie.

— ŻKS „HAKOAH", Kraków kojuunuouije iż adreł 
sekretariatu brznii: Dr. Maksymbian Homuinig, Kra­
ków, Dietliowiska 29, ziaś lokal k.abowy znaiduje się, 
jak done.d, pmzy ul. św. Sebastiana 30, panter, (wej­
ście z sieni na lewo). W lokalu przyjmuje się coćzien 
nie od 8.15 do 9 wieoz. wpisy członków do sekcji: 
piłki nożnej i ping-pong.

ki, że udało się stworzyć sztuczną stenotypist- 
kę. Sz.ef będzie dyktował dc metalowego ucha, 
a metalowe palce będą przebierać po klawi­
szach maszyny do pisania. *

Będzie to miało także wpływ na moralność 
publiczną. Inne jak interesowe stosunki między 
szefem a stenotypistką uątaną.

Dożyjemy też napewno powszechności apa­
ratów, które spełniać będą funkcje subiektów 
w sklepacn: sprzedawać, wydawać resztę, za­
chwalać towar, udzielać rabatu. Automaty będą 
nas zapraszać do rozmaitych gier, rozrywek, 
hazardów (są już początki)

Będziemy żyć w świecie metalowych lalek t 
sprytnych mechanizmów. Nasze życie codzien 
r r  rozgrywać się bedzie w ogromnem, niesa- 
mowitem panopticum.

Ulgę w tych koszmarnych przypuszczeniach 
stanowi przeświadczenie, że miłość i czynność 
miłosna nie zostaną nigdy zautomatyzowane. 
Cierpienie i rozkosz będą zawsze przeżyciami 
ludzkiemi.

W  funkcjach przygotowawczych życia se­
ksualnego odgrywają natomiast automaty du­
żą rolę. W  każdej prawie kawiarni wiedeń­
skiej umieszczone są w przybytkach toaleto­
wych, aparaty, sprzedające dniem i noca In­
tymne „specjalności" Na większą hygjenę ama 
torów nagłej miłości, a przedsiębiorcom na za 
robek. Dr Sz. Wolf.
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Pantof. teks tylne Jo jo"
ZYCIE M C I  OW E I SEKSUALNA! 
m j E N A  ŻYCIA ^ C I O ^ I O O !
Niże] podim pothęczmilku połeca po izmach 

piray*..,*—̂ —!
K sktgarata  U . W A H L A  w  P m m y i lu

Zł.
„Nowość**. W  OBtary oczy (Szkoła mal- 

żeństkłćj mdłości) ipnzetz Dr. med. Keh- 
rena. Po irax pjorwis 3 mówi' sćę o 
flj ia dnaiżlHwytm temacW bez wisżęłkiięS 
osiom cc, wphftaoąc Leone kolorowe 
myctay . . . . . . . . .  t , 7‘—

.Nowość**. NtapoŁóJ p łetw y . . . 5‘—
Sam™ "w Jt a mężczyon i kobiet i 'ego

staniku i dontocizne IccłcJ c ........... 1‘—
Orzechy młodości Janc uołsromić siebie 

od i*ianuiwcziejiuiaa.* wycieńczenia t
ujadlku si t .............................. ...  . 2‘50

p-ua-Jnis d i młodych męiaiUk . . . .  2‘50
T afamniczn stfv w miłości 1 “a pań t

panów .  .............................................2‘50
ChorOby weaeryuzaio, lecownie, u .t ourfie-

.................................................1*50
Pnof. V'yino(beik:: Uibszarny L poradnik

o ohorobajh wenerycznych . . . .  6*—
Dr. Spemar: EtyLa stosumlków płcio­

wy h ........................................1*—
Dr. Oelsen: Hygiena miodowych mie­

sięcy ................................................ 1‘—
Rozwój stosunków płciowych . . . .  1*—
Dr. SuirMiod: Sekretne sposoby małżeń­

skie ............................................ 1*—
PrnJ. Tongey: Zboczenia płciowe w  świe

tile naiu/ki ........................................ 1*—
Stosunki płciowe. Co o nich młodzież 

rasza, ,a małżeństwo każde wiieuJeć 
powinno. Gzłow udk czy zwierzę Czy­
stość w stosunkach małżeńskich. List 
do rodziców i lckrrzy . . . . .  2*—

Życie płciowe! Przewodn’k dla nie­
świadomych małżonków. Sposoby po­
budzania miłości. Występki małżeń­
stwa. Impotencja. Bezpłodność. Cier­
pienia erotyczne. Wiek krytyczny 
n meżczyzm i kobiet . . . . . . . 2*50

Rozpusta i pijaństwo................................ 1*20
Proł. Ford: Zagadnienia seksualne. —

Wydanie nowe. 2 tomy. — Treść: 
Związek małżeński. Przynęty. — For­
my małżeństwa. — Patologia płciowa. 
Prostytucja i streczenie do nierządu, 
tłgjeua małżeństwa. Miłość płciowa. 6*— 
Książki wysyłamy tylko za poprzednietn 

nadesłaniein nalezytości przekazem poczto­
wym. Na polecenie i opakowanie przesyłki 
dołączyć na porto Zł. 1*60. Za zaliczką ■wy­
syłamy tylko po otrzymaniu Zł. 1*60 w znacz­
kach 11:1 wydatki pocztowe. 1484
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KONKURS
na posadę nauczyciela publicznej szkoły po­
wszechnej dla młodzieży żydowskiej w Kato­

wicach.
Reflektuje się na siłę męską z ukończonem 

seminarium nauczycielskiem, stanu wolnego.
Podania należy skierować do Kierownictwa 

szkoły powszechnej im. Berka Joselowicza w 
Katowicach, ul. 3-go Maja 42 (Liceum). lE2Ux

W Paryżu
1 w  eaiej Europie zachodniej 

w yw oła ła  n iezw ykłą  sensacją ksląłka

Morguerit de la Bloia

Sekretne 
sposoby małżeńskie

(Les mystćres intimes du moriage)
Z00.000 egzem plarzy dotąd 

aprzedajtyeh

Bogato ilustrowane wv nie 
polskie kosztuje 5 złotyoh 
wraz z przeflyłką. * t j  
l i i  u .dzytać w listaob,
Ino wplatać na rachauak 
P. a.. 0. Warszawa Nr. 181.840

Soc. P O l. 1 ON, 69..] ue de Granelle, 
Parls. DepŁ 159

4 MASZYNY DO SZYCIA
pół-ptorścdemowe, nowszy system, w bardzo 
dobrym stanie do sprzedania tylko za gotówkę. 
Oglądać można w Ognisku Pracy, ul. Mikołaj­
ska 9, od godz. 9—2, z wyjątkiem sobót.

tfarka iwiatowe: stawy 
mana od lat 40

Dla zdrowia dziecL!
przer powagi lekarskie zalecany.

HAYA
i/BfWtO WYGIJ HCZKE

Tysiące podzięk ow ań !
Piątego iqdeć aatefrwaaaada Wte PUCHU HMM 

Oz ■rtjLliy .^ f t f c ł irZłir tHttgasgilŁ

S. HAY.
* Gićrznjf sk*łd wMsyttrłfys *

LW ÓW

Eleganckie sukn e, 
wiosenne i letnie

wedk najświeższych żunnałi francuskich, wykonuje 
szybko i starannie pracownia „Ogniska Pracy**, — 
w Krakowie, przy id. Mlii /ołajskie,' 9. Zgłosa. nia co­
dziennie, z wyjątkiem sobót, od godziny 11— 1 przed 
'̂ ołiuditt.ern.

REKLAMA
DZlh luNIA HANDLU
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KRONIKA

Wschóo 

słońca 
3 m. 17

Czerwiec

9
Niedziela 

30 Ijar 5680

Zachód 
słońca 

19 m. 58

Minister W™ R. i O, P. 
w Krakowie

Bolączki szkolne Krakowa przedstawione ministrowi 
Wczoraj O godz. 6-tej rano przybył do Krakowa 

pociągiem z Warszawy minister Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego p. Czerwiński. 
P. ministra witali na dworcu przedstawiciele 
władz z  wicewojewodą drem Duchem, prezyden­
tem Roiłem i kuratorem szkolnym drem Kop­
czyńskim na czele.

O godzinie 11-tej przedpołudniem przyjął p. mi­
nister delegację Rady m. Krakowa, która zgodnie 
z  Uchwałą, zapadłą na piątkowem posiedzeniu, 
przedstawiła p. ministrowi bolączki Krasowa w 
zakresie szkolnictwa, a mianowicie sprawę do­
kończenia budowy Akademji Górniczej, koniecz-

Minister Czerwiński
ność budowy gmachu dla państwowego gimna­
zjum żeńskiego, oraz protest przeciw zamiecione­
mu podobno zlikwidowaniu gimnazjum III. im. 
Sobieskiego. P. minister uznając słuszność tych 
postulatów, zapewni! delegację, że podda wszy 
stkię wysunięte sprawy życzliwemu rozpatrzeniu. 
W  skład delegacji wchodzili: prezydent sen. Rolle 
otaz radcy miejscy dr. Bobrowski, inż. Drobniak, 
ks Masny 1 Rymań.

W południe wziął p. minister Czerwiński udział 
w  dorocznem posiedzeniu uroczystem Akademji 
Umiejętności.

Zjazd delegatów miast Mało­
polski w Krakowie

Wczoraj obradował w sali portretowej Ratusza 
krakowskiego zjazd delegatów miast Małopolski 
i  śląska cieszyńskiego w obecności około 60 re­
prezentantów miast. Po zagajeniu obrad zjazdu 
przez przewodniczącego Koła miast prez. sen. Roi 
lego, wygłosili referaty: sekretarz Koła miast
nadradca Przeorski n. t  „Zagadnienia ustrojowo- 
administracyjne w samorządzie Rzpltej", pp. bur­
mistrze dr. Sichrawa (Nowy Sącz) i Aywas (W ie­
liczka) n. t. „Sprawy finansów i podatków samo­
rządów miejskich", oraz p. rad-ca dr. Gross n. t. 
„Rozbudowa i zabudowa miast". Na posiedzeniu 
popołudniowem nadradca Przeorski referował n 
t. „Gminna opieka społeczna i sanitarna", poczem 
obrady zjazdu zamknięto uchwaleniem szeregu re 
zolucyj.

Powieść amerykańska „Trębacz 
z Wieży M arjackiej" —  na­

grodzona
Powieść historyczna „The Trumpeter of Kra­

ków" (Trębacz z Wieży Marjackiej), napisana 
przez prof. Erica Kelly‘ego z Dartmouth College 
w  Stanach Zjedn, b. stypendystę Fundacji Kościu­
szkowskiej, zdobyła pierwszą nagrodę na konkur­
sie „The American Library Association" i medal 
„The John Newbery Medal", nadawany co roku 
przez sekcję bibljotek dla młodzieży, za najpo­
czytniejszą książkę dla młodzieży

„Zabłądził" do — Wisły
Wczoraj o godz 030 nad ranem zawezwano po­

gotowie ratunkowe na ul. Starowiślną do Stefa­

na PułaWki (lat 22) za Stanisławowa, którego 
wydobył z Wisły na wołanie o ratun°k przecho­
dzący kapitan. Według zapodania Puławki, miał i 
oa być pobity przez nieznanych mu osobni- I 
ków, którzy następnie pchnęli go do Wisły. Pu- 1 
ławka ma na lewej skroni nieznaczną tłuczoną 
ranę. Przy Pulawce znaleziono zegarek, drobną 
monetę i dokumenty zamoczone w wodzie. Z ze­
znań Puławki, które zmienia o<i az przeprowadzo­
nych na miejscu dochodzeń, gdzie nie natrafiono 
nu żadne ślady, nasuwają się podejrzenia, że Pu- 
ławka w czasie sprzeczki ze znanymi mu osobni­
kami został przez tychże z bulwarów zepchnięty 
na brzeg Wisły, skdtkiem czego odniósł obrażenia 
na lewej stronie twarzy. Zajście powyższe pow­
stało prawdopodobnie na tle porachunków osobi­
stych. Dalsze dochodzenia w ‘oku.

Burzliwe zajście, na ul. Szewskiej
Onegdaj około godz. 3-ciej rano powstała na 

ul. Szewskiej większa awantura, spowodowana 
pi zez Tadeusza Muehowicza (lat 33) kupca, który 
w stanie pijanym usiłował wejść do dorożki samo 
chodowej za wsiadającą do dorożki kobietą. Na 
sprzeciw znajdującego się wewnątrz pasażera, 
Muchowicz uderzył go Powstała bójka, do której 
przyłączyło się kilka osób lekko podpitych, które 
zralazły się przypadkowo w pobliżu. Na knryk szo 
lera, którego Muchowicz uderzył laską, nadbiegł 
patrolujący w pobliżu posterunkowy i usiłował 
ubezwładnić awanturującego się Muehowicza, je- 
drak wskutek gwatiownego oporu tegoż, zmuszo­
ny był zaalarmować sąsiednie posterunki Dopie­
ro wspólnerBi siłami zdołano ubezwładi.ić Mucho- 
wicza przez nałożenie mu kajdanek i przewiezio­
no na komisarjat policji w towarzystwie dwóch 
uczestników awantury. Sprawę skierowano do 
prokuratury, Awantura miała miejsce w pobliżu 
cukierni „Oleandry".

L :wszyca (Kraków) i <lr. Paulinę W asserberg 
(Kraków).

— PRACE P. SZUKALSKIEGG ROZMIESZUZO 
NE W MUZEUM NARODOWEM.. P. Stanisław
Szukalski, który wycofał onegdaj swe eksponaty 
z Pałacu Sztuki, oddał w depozyt do Muzeum Na­
rodowego 36 rzeźb i 120 rysunków i akwarel. D/.ie 
ła te zostały rozmieszczone w salach Muzeum Na­
rodowego w Sukiennicach.

— Z TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM 
NARODOWEGO. We wiórek dnia 11 bm. o godzi­
nie 5‘30 wieczorem odbędzie się w Muzeum Czap­
skich (uJ. Wolska 12), odczyt ks. dra Tadeusza 
Kruszyńskiego o tkaninach włoskich X V III wie­
ku, ilustrowany bogato zabytkami ze zbiorów Mu­
zeum Narodowego. Dla członków Towarzystwa 
wstęp wolny, dla osób z poza Towarzystwa wstęp 
1 zł. Wpisy na członków Towarzystwa przyjmu­
je kasa Muzeum w godzinach od 10—1 w południe. 
Wkładka roczna wynosi 6 zł Wkładki członków 
Towarzystwa są przeznaczone w całości na za- 
kupno dzieł sztuki dla Muzeum

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKO­
W IE w ub. tygodniu przedstawiał się wedle zgło­
szeń w Miejsikm Urzędzie zdrowia, jak nastę­
puje: mumps 4 zachorowania, szkarlatyna, dyfter- 
ja i koklusz po 3, czerw on i 2, tyfus brzuszny, 
ospa wietrzna, meningitis i różą po 1.

— KRADZIEŻ PIENIĘDZY I  WEKSLI. Kui- 
stler Berta, kupcowa, zam. przy ul. Krakowskiej 
1 30 zawiadomiła policję, że dnia 6 bm między 
godz. 15—17-tą skradziono jej z niezamkniętej ku- 
'chni z torebki kwotę 500 zł i 8 sztuk weksli na 
ogólną sumę l£>00 zł. Dochodzenia w  toku.

— KRADZIEŻ KREDY I  MYDŁA. Goldstein 
Samuel, zam. przy ul. Mogilskiej 1. 86, zgłosił no 
pclicji, że w nocy dnia 7 bm. skradziono mu z pod 
wór za domn beczkę z kredą )30 k$.) i  4 kg. my­
dła wartości 50 zł,

KOMITET CENTRALNY ZJEDNOCZENIA
K o b ie t  ż y d o w s k ic h  z a c h . m a ł o p o l s k i
I  SLĄSKA obradować będzie dziś w niedzielę od 
godz. 2‘30 popol. w lokalu Rynek gł. 29 I p. W 
obradach wezmą udział członkowie K. C. z Kra­
kowa i  prowincji.

— POSIEDZENIE g ł ó w n e j  k o m is j i  w y ­
b o r c z e j  dla przeprowadzenia wyborów na XVI 
Kongres odbędzie się dziś, w niedzielę o godz. 
6-tej, wieęz. w lokalu Org. Sjoóskiej Stradom 15.

— URLOP PREZYDENTA MLASTa . Prezydent 
m Krakowa sen. inż. Karol Rolle rozpoczął z du. 
wczorajszym urlop i wyjechał na kilkutygodnio­
wy wypoczynek zagranicę. Agendy jego objął wi­
ceprezydent miasta Ostrowski.

— WYBÓR CZŁONKÓW RAD KAS OSZCZĘ­
DNOŚCI M. KRAKOWA. Na onegdajszem posiedze 
niu Rady m. Krakowa dokonano o próżnej godzi­
nie wieczornej wyboru członków Rad i Koraisyj 
kontrolujących obu krakowskich Kas Oszczędno­
ści. Wybrani zostali: Członkami Rady Kasy O 
szczędności m. Krakowa radcy miejscy: inż. Adel- 
man, dr. Bobrowski, prez. Epstein dr Gross, Ho- 
leksa, Kosobudzki, dr. Krzetuski, wice prez. dr. 
Ignacy Landan, prez. dr. Rafał Landau, dr Merz, 
dr. Muczkowski, prez. Rolle, dr. Rosenzweig, Ry 
mar, prez. Schechter, wiceprez. dr. Schneider, di 
Starzewski, dr. Tilles, inż Turski i Ziffer, zaś 
z poza Rady miejskiej pp dr. Gertler, Giza, inż. 
Król, Szarki i Wolny. Do Komisji rewizyjnej wy­
brani zostali pp. dr. Ehrenpreis, Iglioki, wiceprez. 
Ostrowski, Pachoński i Schiff.

Do Rady podgórskiej Kasy Oszczędności wy­
brani zostali radcy miejscy: Bieleś, prez. dr Fer- 
ber, dr. Klimecki, dr. Lauer, dr. Oberlender, Stan­
kiewicz i Wasserberg, a z poza Rady miejskiej 
pp dr. Kropatsch, ks. Niemczyński, Piekło, inz. 
Stuhr i Tokar; do Komisji rewizyjnej pp. Rreier, 
dr. Mazur, Onyszkiewicz, dr. Rozmarynowicz i 
dyr. Seidenfrau.

— ZJAZD LEKARZY KAS CHORYCH Okr. 
Związku w Krakowie rozpoczął swe obrady w sa 
li Miejskiego Muzeum Przemysłowego. Na porząd 
ku dziennym znajduje się tylko jedna sprawa: 
Stany podgorączkowe w związku z niezdolnością 
do pracy. Kwestja ta ma niezmierne znaczenie dla 
spraw ubezpieczeń społecznych 1 dla ekonomiki 
Kas chorych i dlatego ma być na jeździe dokła­
dnie omówiona, a pewne tezy ustalone i wpro­
wadzone w życie. Na zjazd przybyło 73 lekarzy, 
łącznie z przedstawicielami Związków Kas cho­
rych w Poznaniu (dr. Żmigród), Lwowie (dr. Sei- 
del) i Warszawie), oraz Ogólno- Państwowego 
Związku Kas chorych w Warszawie (dr. Kłnszyń- 
ski). Zjazd zagaił dr. R Kunicki, do prezydium 
wybrano pp.: dr. Surzyrkiego (Kraków), dr. Sei- 
dla (Lwów), dr. Kłuszyńskiego (Warszawa) i dr. 
żmigroda (Poznań), oraz do sekretarjatu pp. dr.

PŁASECZE DAMSKIE I HESKIE 
U A. B K D S S ’ * ,  K R A K Ó W
F L R J A A S K A  4 4 , obok Bramy Floriańskiej

Ciełda  warszawska
Warszawa, 8. 6 PAT. Akcje: Bank Polski 167 I 

jedna czw., Bank Sp. Zar. 78 i  pół, Lilpop 29 i 
pół, 29 i jedna czw, Ostrowiec 80, Rudzki 38, 
Starachowice 25. Pożyczki: 4-prod prem. inwest 
104, 5-proc. konwersyjna 67. 5-proc. kolejowa 59, 
6-proc. dolarowa 83 i pół, 10-proc. kolejowa 102 
i pół, 8-proc. L. Zast Banku G06f>. Kraj. 94.

• t • *
Dewizy: Holamdja 358. 358.90, 368.30, Londyn

43.24 i jedna czw , 43.35, 43.13 i pół, Nowy Jork 
890, 8.92, 8.88, Paryż 34.86 i pół, 34.95, 34.78, Pra­
ga 26.40, 26.46, 26.34, Szwajcar ja 171.63 i pół, 
172.06, 171.21, Włochy 46.67 i  pół. 46.79, 4656, Miar­
ka niem. 212.66.

i  feficfp v;fedeftska
Wiedeń, 8. 6. PAT. Waluty i dewizy: Berlin

169.53—170.03, Budapeszt 123 89—124.19, Bukareszt 
4211—4.231, Londyn 34.46 i siedem ósmych do 
34.56 i siedem ósmych, Nowy Jork 710.55— 713.06, 
Paryż 27.78 i jedna ósma do 27.88 i jedna ósma, 
Praga 21.02 i trzy czw. do 21.10 3 trzy czw., War­
szawa 79.645—79.925, Zurych 136.79—137.25, Ame­
rykańskie 707 75—711.75, Niemieckie 169.28—169.88 
Włoskie 37.33—37.49, Szwajcarskie 136 40-137.20, 
Węgierskie 123.95-124.36.

* * »

Papiery wartościowe: Renta majowa 0.898, Ren 
ta lutowa 0.90, Hipoteczny 82, Kompas 15.8, Czeor- 
niowiecka 58, Północna 1148, Południowa 9.95, Bro 
wary 163, Krupp 11, Siersza 10 i pół, Zieleniewski 
92 i trzy czw.

G iełda xurychski
Zurych, 8. 6 PAT Paryż 20.31 i jedna czw., Lon 

dyn 25.19 i trzy ósme, Nowy Jork 5.1960, Belgja 
7219 i pół, Włochy 27.18 i jedna czw., Hiszpan ja 
73 75, Hol and ja 208.60, Berlin 123.89, Wiedeń 73, 
Sztokholm 138.90, Oslo 138 40, Kopenhaga 138.35, 
Solja 3.75, Praga 15.38, Warszawa 58.25, Buda­
peszt 90.58 i jedna czw., Białogród 9.12 i pół, A- 
tc-ny 6.71 i trzy czw., Konstantynopol 249, Buka­
reszt 3.08, Helsingfors 1303, Buenos Aires 217.75.

J. BQROVICKA: Zehn Jahre tschechoslovakl- 
seher Politik. — Yerlag „Orbis" Prag. 1929 — 
Tieść: Powstanie państwa. Od chaosu do nowego 
porządku. Walka o nową Eurspę. Ku demokracji. 
(Liczne portrety; str. 152; cena 22 kor. cz.).
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OSTATMENCTOSCI
w ogrom nym  wy­
borze po najniższych 
c e n a c h  p o le c a DOK JEDWABIU TURKEL I Ska Kraków  

noriaóska 22

M l i 5!

Z  MODY.

Letnie sukienki dla młodych panienek

Wartość mody najłepi ej da się ocenić jej trwało­
ścią. Trudno odgadnąć  ̂ kiedy i która z kobiet miała 
ten dobry pomysł, by zaczerpnąć z kostiumów Ludo­
wych pewnie motywy i zastosować je do sukien te- 
itolcb. Faktem iest, że od długiego szeregu lat, suknie 
te mają ogromnie- powodzenie u młodych i najmłod­
szych panienek. Co roku moda wymyśla jakąś nową 
odmianę, Iiuib wprowadza nowy szczegół urozmaica 
Jący ten praktyczny i bardzo twarzowy strój. Rozu 
mie się samo przez się, że raie nadaje się taka sukien 
ka, ani na modną plażę, ani na jakiejś modnej elegan 
ckiej miejscowości kąpielowej, natomiast odda nie­
ocenione usługi na. wsi, w lesie, na małej górskiej 
wycieczce. Byleby tylko służyła osobom młodym, 
smukłym i przediewszys-tkiem młodym.

W przedwiećsitwie. do kostiumów etnograficznych, 
sukienka taka mi® ma przepisanej barwy, ani kroju, 
nie naśladuje też wiernie żadnego kostiumu Ludowe­
go, cimć czerpie' pgmysły ze wszystkich. Podajemy 
tu parę modeli takich sukienek, w które można wpro 
wadzić jeszcze mnóstwo warjantów

Model a), to mittsziinowa spódniczka marszczona 
w duże niebieskie grochy i gładka, niebieski, okrą­
gło wycięty staniczek z krótki ©mi rękawkami Stan! 
czek dobrze przylegający, 2ap.inany jest z przodu

na rząd czarnych guziczków. Czarna wąska aksaml 
tka oszy-ta jiest też dookoła krótkich -rękawków j 
dokoła szlarkii staniczka. Chusteczka biała gładika, 
hub w grochy ładnie dopełnia całoścŁ 

Model b) przypomina sukienki wiejskich dzieci. 
Stanik i spódniczka z satyny gładkiej granatowed w 
czerwone kółka zeszyte są razem. Czerwone osizew 
ki koło czworokątnego wycięcia i takie obramienie 
spódniczki wr.az z czerwonemi guzikami stanowią 
całe przybranie. Biały batystowy fartuszek ożywia 
ciemną sukienkę.

Nieco strojniejsze i cieplejsze są modele b) i c). 
Pierwszy składa się z czarnego aksamitnego stani­
czka, gęsto z przodu zapinanego na białe guziki i 
lamowanego małym jedwabiem. Spódniczka tybeto 
wa biała w kolorowe kwiaty.

Model d) to już prawi© kostium krakowski, brak 
mu tylko wstążek i korali. Koszulka biała batystowa 
ściągana pod szyją. Gorsecik czarny aksamitny, 
sznurowany wstążką na srebrne drwle haftki 1 spódni 
czka tybetowa w pasy, w kwiaty, lub gładka, naszy 
ta Wstążkami.

Do każdej z tych sukienek można włożyć biały 
tiulowy lub batystowy fartuszek.

Zeznania ostatnich świadków'
w procesie Jakubowskiego

B e r 1 i n. 8. 6. PAT. Dzisiejszy dzień w procesie Ja
katowskiego ma być ostatni w przesłuchiwaniu 
świadków, Na ogół spodziewane jest dzisiaj, skończę 
nie postępowania dowodowego, a na wtoir.-k zapowie 
dziane jest przemówienie prokuratora. Mowy obroń 
cy i oskarżyciela prywatnego spodziewane są wt 
czwartek przyŚzie.go tygodnia. W  toku dnia dzisiej­
szego zeznawał cały szereg świadków, którzy styka 
U się z Jaku bo wistom w czasie przebywano iego w 
więzieniu, Wszyscy \yspółwiężmiiowi© zeznawali zgo 
dnie, że Jakubowski władał bardzo'źle jęzskiem nie- 
mleokim i że Dorozumieć się z nim po niemiecku by-

Czemu oszpecać sie
p rzez

P t E G I i
plóiuy w ątrob ian ek

*  LESC H K IT Z E R A
MAŚĆ I MYDŁO

tu rezultat długoletnich studjów z anedunj 
kosmetyki lekarskiej. Te właćuia specjalne preparaty 

uchronią cię przed nieproszonymi gośćmi louu 
V, sptsksch i crogerjacb maść S IB, mydło 2*80 

Odzie niema, wprost n firmy: Apt. Crancz i Ska, Walko

fo rzeczą trudną. Wszyscy świadkowie pozatem 
stwierdzili, że Jakubowski aż do końca twierdził, że 
jest niewinny. Jeden ze współwięźniów przytacza, że 
Jakubowski tłumaczy! mu, dlaczego nie powiedział 
przed sędzią śledczym i przed prokuratorem wszyst 
kiego sędzia bowiem i prokurator, którzy go badali 
nie wierzyli mu i gdy Jakubowski wyraził -swoje po 
dejirzenie, zapytali go, czy mógłby je udowodnić Gdy 
Jakubowski przyznał, że żadnych dowodów- nie posia 
da, sędzia śledczy miał go obrzucić wymysłami.

Wielkie wrażenie wywołało wśród obecnych na sa 
li zeznanie urzędnika więziennego Krage który

Rozwody dawniej a dziś
Obecne czasy uchodzą za. okres t©kordowy Pod 

względem liczby rozwodów. Sąd ten bynajmniej ni® 
jest słuszny. Bywały epoki i kraje, w których do 
modnych zwyczajów należało zarówno rozwodzenie 
się, jak trójkąty małżeńskie, a nawet... małżeńskie 
kwadraty i wieloiboki.

Pod tym względem czasy „rokoka." — zwłaszcza 
w Wenecji — znaczni© przewyższały dzisiejszą ©po 
łcę.

W  r. 1763 pisał opał Coyer o Wenecjankach: „Pro 
wadziły one rozwiązłe życie, 1 o i© przedtem zam­
knięte były w domu, mają teraz wszystkie możliwo 
swobody; zazdrosnych mężów niema wcale".

Instytucja przyjaciela domu tizw. „cicisbeo" była 
w ciągu 18 stulecia oficjalna 1 często nawet zagwa­
rantowana w kontrakcie ślubnym. W lednym z takich 
aktów, do dnia dzisiejszego zachowanym, małżonka 
zastrzega sobie aż czterech przyjaciół, określając ich 
nazwiska. Byli to metyle kochankowie, ile towarzy 
sz-e, którzy nosfK za damą płaszcz i wachlarz, opo­
wiadali ostatnie -plotki z miasta, dawali rady u kraw 
ca, słowem: środek przeciw nudom, gdy małżonek 
zasiadał w radzie lub szedł bawić się na własny ra 
chunek.

Archiwa zawierają nnejedem charakterystyczny do­
kument z owych czasów. Emil Waildmann W swym 
zbiorku pt, „Statten von Einsit" opowiada szereg Clą 
kawych historyjek z owego okresu.

Patrycyjiuszłji weneckie wychowywane były w Ma 
sztorach na okolicznych wyspach. Często zostawia 
no je tam na całe życie, nie z pobożności, aie z powo 
du polityki finansowej ojców,, którzy ch-deJI uitnzy" 
mać przy synach dziedzictwo. Młode damy brały 
udział w balach i maskaradach, które nierzadko* od­
bywały się w mucach klasztornych. Inkwizycja gaj 
mio-wała się teraz raz po raz obyczajami,' pattującemi 
w klasztorach, a z pokutnych romansów tych wytni 
kały nawet konflikty dyplomatyczne.

Rozwodzono się wówczas nader łatwo. W ciągu 
pięciu lat od 1777 do 1782 zostało w Wenecji roz­
wiedzionych 203 małżeństw, a 22 unieważnionych; 
wszystkie te osoby należały do piięciusek najwyż­
szych rodzin patrycjuszowskich * powody rozwodów 
były przeważnie błahe. G!ovannf Cornaro otrzyma! 
rozwód, ponieważ — jak opiewało świadectwo lekąf 
siktie — „nie znosił zapachu swej żony". Pojęciu mo- 
raln-e były wówczas bardzo elastyczne. Pewne) pa 
tryejus7.ee zarzucono w skardze rozwodowej. że 
sprzedała swe ,łaski" za klucz do ioży w operze. Zat 
protokułowaina odpowiedź brzmiała: „To jest zło­
śliwe oszczerstwo, wszyscy mol .przyjaciele mogą za 
świadczyć, że rozdaję łaski za darmo..."

stwierdził, że Jakubowski po zakomunikowaniu mu, 
że prośba o. ułaskawienie została odrzucona f i© uh 
zajuibrz zostanie stracony, nie zrozumiał tego, co mu 
yiówiuno. Nie zrozumiał też przedewszys'kie.m zapy 
tania, ozy ma jeszcze jakieś ostatnie życzenie. Gdy 
urzędnik wytłumaczył mu wreszcie i o ostatni© źy 
czenie zapytał. Jakubowski wyraził pragnienie zoba 
czenla raz jeszcze swej córeczki 1 dania mn na osta 
tnie chwile jego najlepszego ubrania. Na życzenia te 
odpowiedział Jakubowskiemu Inspektor więzienia, 
że prokurator odmownie się zacohwał i te życzenia 
te nie mogą być spełnione.

Wreszcie w szeregu dalszych świadków zeznawał 
dziś jeszcze szwagier babki zamordowanego dziecka, 
oskarżonej Kellerowej, kupiec Harnack, który oskar 
żał Ją poważnie. M. ta. zeznał on, te Kellerówa po­
wiedziała mu kiedyś, że sąd bardziej będzie wierzyć 
jej, jako babce dziecka, niż Jakubowskiemu, który 
jest Ro-sjianinem. Dalej przyznał również Harnack, że 
Kele-rowa powiedziała mu kiedyś, że będzie tak ze­
znawać, ażeby Jakubowski został stracony.
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Odwołane demccstracye we Lwowie
(Teleronom od uaszego korespondenta)

L w  ó w . 8. 6- (T) Godz. 23. Demonstracje, kto 
rjeb spodziewano się w godzinacn wieczornych, 
zostały przez komitet akademicki odwołane ze 
względu na to, że do wczorajszych demonostra 
cyj wmieszały się szumowiny i męty społeczne, 
które czekały tylko na okazję rabunku.

Komitet akademicki wezwał ogół studentów 
du zachowania w pokoju przez dzień dzisiejszy 
i jutrzejszy również ze względu na to że zapo­
wiedziane są demonstracje żywiołów homunizu 
Jacy eh, młodzież zaś nie chce być posadzona o 
tendencje antypaństwowe.

Mimo spokoju w mieście policja utrzymuje na 
oai ostre pogotowie Silne oddziały policji pie­
szej i konnej krążą po ulicach miasta.

Nastrój podniecenia w mieście daje się wy­
czuć w dalszym ciągu. Mimo spóźiro.iej pory 
w głównych ulicach miasta panuje niezwykłe 
ożywienie. Zazwyczaj o tej porze ulice są już 
puste.

Demonstracje w Poznaniu
(T elefonem od naszego korespondenta)

W a r   ̂z a w a. 8. 6. Sun- Wedle wiadomości na 
deszłych tutaj z Poznania, urządzili tamtejsi stu 
dencd dziś w południe wiec, a następnie u formo 
wali pochód demonstracyjny, który ruszył ulica 
mi miasta. Pochód skierował się ku ulicom ży 
dowskim. gdzie demonstranci wybili szyby w 
szeregu sklepów i domów żydowskich.

Gdy tylko nadeszła wiadomość o zajściach 
w Poznaniu do Warsza-wy. interweniował pos. 
Farb-stein w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Naczelnik wydziału bezpieczeństwa Dr. Raczyń 
ski zakomunikował posłowi Fafbsteinowl, iż sko 
nurnikowa! się telefonicznie z Poznaniem i wy­
dał odpowiednie środki ceiem zabezpieczenia 
spokoju w mieście.

Znowu wykroczenia antyżydowskie
na uniwersytecie wiedeńskim

W ie d e ń .  8. 6. ŻAT. Dziś doszło tu do powa 
żnych wystąpień studentów antysemickich, w 
wyniku których 15 studentów żydowskich zo­
stało ramnycn, niektórzy z pośród nich są cięż­
ko ranni. Przied gmachem uniwersytetu zebrało 
się około 500 studentów antysemickich wśród 
nich — jak donoszą — liczni członkowie Heim- 
wehry austriackiej, którzy zajęli zaczepną po­
stawę wobec studentów żydowskich. W  pewnej 
chwili antysemici napadli na studentów żydów 
skich, bijąc ich kijami i pałkami gumowemi. Na 
miejscu zebranych było około 60 studentów- 
sjonistów, którzy przeciwstawili się napastni­
kom. Policja z początku zachowywała się na 
wpół 'biernie dopiero później interweniowała i 
rozprószyła przedewszystklenn studentów Ży­
dów. Aresztowano wiele osób z jedne] i drugiej 
strony Wielu rannym studentom żydowskim u

Dyskusja nad raportem komitetu 'rzęch
nie została

M a d r y t  8- 6. PAT. Wczorajsze posiedze­
nie kompletu Rady rozpoczęło się oświadcze­
niem delegata kanadyjskiego. Danduranda któ­
ry w  formie najzupełniej wyraźnej zapropono­
wał odroczenie obrad nad rapoi cem Komitetu 
Trzech. Popierał Danduu anda w dłuższem prze 
mówieniu delegat niemiecki von Schubert, któ 
ry poświecił wiele czasu na uwagi krytyczne 
o nc śnie do raportu Komitetu Trzęch. Następnie 
p emówił Briand, który oświadczył . iż wątpi 
czy Komitet Rady ma prawo powziąć decyzję 
o odroczeniu debaty.

Po kilku przemów ienihoh m. im. delegata ru 
muńsikdego Titulescu i finlandzkiego Prokope, 
który przyłączył się do uwag Dandiuramda, 
przewodniczący stwierdził, że żaden z człon­
ków Rady me stawia wyraźnego wniosku o od 
roczemde dyskusji, wobec czego Rada postana­
wia przystąpić Jo omówienia raportu. Angiel­
ski ambasado’ w  Madrycie, Graham oświad­
czył, że otrzymał od swego rządu polecenie po 
pierania raportu-

Minister Zaleski oświadczył, że raport jest 
d'a jego rządu do przyjęcia w głównych li­
niach, zastrzega sobie jednak możność czynie 
nia uwag co do niektórych szczegółów, gdyby 
tego zaszła pot-zeba w trakcie detrty.

Briand zachęcał członków komitetu do kon 
tynuowrania pracy i oświadczył, źe utworzeń e 
stałego komitetu dla spraw mmejszości n.e w y­
daje mu się moźebnem. Wreszcie na propozycję 
przewodniczącego komitetu Scialojl, proszono 
sprawozdawcę Adatoiego, aby na dzisiejszeri 
.posiedzeniu przedstawił komitetów Rady, ja 
kie konsekwencje praktyczne wprowadziłoby 
do obecnej sytuacji pod względem p ;.,,cd:ira' 
nym przyjęcie propozycji, zawai tej w raporcie.

©troczona 
Raport komitetu trzech —  

zatwierdzony
M a  d r y t. 8. 6. PAT- Agencja Havaaa podaje: 

Rada Lig’" Narodów przyjęła konkretne konklu 
zje raportu Trzech dotyczące zmiany w stoso­
wanej dotychczas procedurze przy badaniu pe- 
tycyj mniejszościowych. Rada Ligi odłożyła 
do wtorku dyskusję nad uzasadnieniami rapor­
tu, które potwierdzają raz jeszcze tezę podtrzy 
mywaną zawsze przez Radę Ligi o roli w akcji 
ochrony mniejszości i odrzuca pogląd jakoby 
Liga Narodów była prawnie obowiązana do 
zorganizowania stałego systemu ochrony mniej 
szóści.

Opole chce się zrehabilitować
B e r l i n ,  8 6 PAT. „Frankfurter Ztg‘‘ donosi 

z Wrocławia, źe nowe przedstawienia teatru 
polskiego w Opolu odbywać się będą już praw 
dopodobnie w ciągu czerwca. Dziennik donosi, 
że odnośne czynniki urzędowe już udzieliły po­
zwoleń i wyraża nadzieję, że czynniki miejskie 
w Opolu nie uczynią przeciwko temu żadnych 
zastrzeżeń. Dziennik podkreśla, że Opole bę­
dzie miało najlepszą okazję do zrehabilitowania 
swjej nadwyrężonej przez wykrezenia nacjona­
listów opinii i wyraża nadzieję, że nie zaszko­
dziłoby, gdyby władze niemieckie i koła towa­
rzyskie Opola wzięły udział w tych. przedsta­
wieniach.

PR ZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOTADKOWO-KI-
SZKOWYOH, braku apetytu, atonji kiszek, wzdę- 
ęiach, zgadze, odbijaniach, ogólnem podrażnieniu, 
bólach głowy migrenowych zastosowanie 1—2 
szklanek naturalnej wody gorzkiej ,Franciszka- 
Józefa-* wywołuje doskonałe opróżnienie przewo­
du pokarmowego. Opinje szpitalne wykazują, że 
nawet obłożnie chorzy chętnie biorą wodę „Fran­
ciszka Józefa11 i czują potem znaczną ulgę.

1 łv8ek

dzielono pomocy lekarskiej w szpitalu.
♦  *  *

W i e d e ń .  8. 6. PAT. Przed uniwersytetem 
przyszło dzisiaj pomiędzy studentami nacjona­
listycznymi innych szkół wyżsżych, a studen 
ta,mi żydowskimi i także częściowo pomiędzy 
osobami, które .nie należą do stanu akademickie 
go do starć, w  wymku których studenci nacjo­
nalistyczni rozpędzili studentów żydowskich. 
Jak słychać, rektor uniwersytetu wydał okól­
nik, wzywający studentów do uspokojenia się
i przewidujący powzięcie ostrych środków, a 
nawet zamknięcie uniwersytetu na , wypadek 
kontynuowania dalej podobnycr starć na teryto 
rjum akademickiem. Prawdopodobnie w ponie­
działek zostanie na uniwersytecie zaprowadzo­
ny przymus legitymacyjny.

Program stac ji radiofonicznych
Niedziela 9 czerwca

Kraków (314.1) 11.45. Transmisja z Poznania: 
mimika ty PWK. 11.56. Sygnał czasu, hejnał, komu ni 
kat lotn. meteor., 12.10. Transmisja koncertu z Kato 
wic. 14. do 15. Transmisja z Warszawy: rozgrywki 
o Puhar Nairc-dńw, 17. Koncert z Warszawy, 18.35. 
Odczyt pt. „O Muzeum Narcdowem w Krakowie", 
wygi. t)r. K. Buczkowski, Kustosz A/juzeum N ar odo 
wego. 19. Rozmaitości, komu-nikaty, 19.20. Odozyt:
,.Nadmorskie stacje bncJc.giczne i ich znaczenie", wy 
głosi Dr. Micha! Siedlecki, Prof. U. J., 19.56. Sygnał 
czasu, 20. Trans misia s łochowska wesołego z Wilna, 
20.30. Koncert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra
mandolinowa Faństw. Gimnazjum żeńskiego, pod. 
kier. Prof. P, Ciechanowskiego, p. Julja Unicka 
(śpiew). W  czasie przerwy koncertu podane zostaną 
wyniki miejscowych rozgrywek sportowych, O go 
dżinie 21 transmisja kwadransa literackiego z War 
Sizawy w czasie którego p. Tadeusz Bocheński odczy 
ta utwór Zygmunta Kisielewskiego, 22. Transmisja 
odc7.ytu i komunikatów z Warszawy. 23. Transmisja 
muzyki taneczne] z Warszawy.

Katowice. (416.1) 12.10. Koncert popadamy, 15.20, 
Odczyt rolniczy, 15.40. Koncert popołudniowy, 17. 
Koncert popularny, 18.55. Skrzynka pocztowa, 19. 
Rozmaitości, 19.20. „Bery d bojki śląskie1' — wygł. 
Karlik z Kocyndra — (prof. St. Iigoń), 19.56. Sy 
gnał czasu, 20. Słuchowski wesołe z Widna, 20.30. 
Tranism. z Warszawy, 21.15. Dalszy ciąg koncertu * 
Warszawy, 22. Kormimśkąty, 23. Muzyka lekka z ka 
wiami ,.Astom".

Sztutgart. (374.1) 19.30. Występ śpiewaczki japod 
skioj Hatsue Juasa.

W iedeń. (519.9) 20.05. „Edyp król" Sofoklesa.
oLndyn. (358) 20.05. Wieczór Głazunowa, koncert 

symfon. pod dyr. kompozytora.

K O M U N IK A T Y

-  PROŚBA DO ŻYDOWSKICH WŁAŚCICIELI 
DÓBR! Przy Uniwersytecie Stefana Batorego w 
Wilnie tia wy działo rolnym studWe 10—15 Żydów. 
Obecnie*nadchodzi} lato i każdy z nich pragnąłby O-1 
trzymać praktykę Toiną. Zwracają się przeto tą dlro 
gą do wszystkich zfemian-Żydów z prośbą, by w mda 
rę możności udzielili im letniej praktyki rodnej. Ko-' 
respondencję w sprawie tej należy łasik. kierować 
pod adresem: Salomon Salit. Wilno, Gdańska 6, m. 2.

-  „PRZYSZŁOŚĆ-HEATID". Dziś, w niedzielę
wytieczka do Dubla. Zbiórka punkt, o godiz. 1.45 po 
pot. na Dworu Głównym, W  razie niepogody zebra 
nie w lokalu o godz. 5 pop.

FostuEatF urzędników 
p a ń s t w o w y c h

W a r s z a w a ,  8 6 Sin. Stowarzyszenie urzę 
dników państwowych złożyło memorjał w spra 
wie postulatów urzędników państwowych, za­
wierający żadanie podniesienia poziomu płac 
urzędniczych do ich realnej wartości w 1925 
roku, wypłaty zaległego dodatku mieszkaniowe 
go za rok 1928, znowelizowania obowiązują­
cych przepisów pragmatyki, uregulowania spra 
wy urzędników prowizorycznych, spraw emery 
talnych itd.

W a r s z a w a ,  8 6 Sin. P. Prezydent weźmie 
jutro udział w otwarciu dorocznego zjazdu fe­
deracji obrońców ojczyzny.

N o w y  J o r k. 8. 6. PAT- W  miejscowości 
Wibaux w stamie Montana na skutek ulewnego 
deszczu woda przerwała tamę i zalała miasto. 
Utonęły 4 osoby w tej liczbie pastor miejscowe­
go kościoła i jego żona Pastor ten oddał kościół 
do dyspozycji! osób dotkniętych katastrofą, po­
czerń wrócił do domu aby zabrać swoją żomę. 
W  tej właśnie cłjwili oboje zostali porwani 
przez fale i utonęli.
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GCC7f»MCWICE-ZDROJ Powiat Pszczyna G. Śląsk (Dworzec kolej na miejscu. 2 i pół godi. 
z Krakowa) Silne tv .e?e?M j wrta soCsnka jc ćo u g> b ra m o w a t 
zak ład  w odeliezzR icsy , k ą p ie le  p a row a , d albermia, lampa 

kwarcowa et-". 1'-Ł i.azan ia ; Choroby stawów, mięśni i nerwów (Jschiasi na tle ren maty czmm i dnawrm (1’odagra). arterjosklerosa i schorzenia mięśnia sercowego 
porażenia nerwów (tafces). choroby przemiany mateiji. Krzywica (rachitis, zołzy, scropbulosis'. niedektwisteść. jozewJekie schorzenia kobiece, dermatozy. Obszerny, 
park szpilkowy etc. Kuchnia rytualna. Olwarle od maja do końca września. Do 15/VI. i od 1/JX. do końca sezonu 250,o zniżki. Prospekty na żądanie wysyła. ZARZĄD

£W o ln e  posady

MUNDANTKA ratyiw- 
Waina, pisząca bardzo 
biegle na maszynie, znaj 

posadę w zastęp­
stwu© od 15 azorwoa b. r. 
Igiłoazedla w godzinach 
popołudniowych u Adlw. 
Dra Schwiairzibairte, Ry- 
toeik gł. 30. 1514x

SAMODZIELNA mod-
niiarka, eweetuainie jako 
spótoicizikiai, poeaiuki wiana 
do ziaprowtadziOuiOsiD imte 
nesiu. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziiefnin5ka“ pod „ N t .  

10“. 907g

BIURALISTKA rutyno­
wana — korespOuidOntika 
pdsko-nitornśecka, z Had- 
nem pisanemu, poszufoiwa 
na. Zgłoszenia pdsemiiie 
do Srany: N aoMiauser i 
Miond, Diettowska 63.

904g

POCZĄTKUJĄCĄ panna 
ze znajomością buchaite 
rji posizukiwana. Haca 
początkowo 50 Zł. Zgio- 
saeniLa pisemne do Adm. 
,,N. Dzienniika“ pod „So­
bota wx>toa“ . 913*

BUCHALTEKKA ze zna
Jcmośdą hoirespoiudciiicjii 
polsko-oic miieckkaj, piszą 
ca na niastŁiutie, posmufci 
Wtana. — Zglosznela pod 
„tiuchałłertaa" do Adm. 
„N. Dziennika". 1495x

POSZUKUJE sJę raty no 
wamej kurespondientikl — 
poiisko-nii eim-i eckiŁej do na 
iyohntóastrrwego wstąpię 
nia. Zgłoszenia pisemne 
Skrytka potót. Nr. 335.

1485x

BIURALISTKA począt­
kująca do pomocy przy 
księgowości', z tadnom pi 
sm-etn, zostanie natych­
miast przyjęta: Jafcób 1
Henryk Stern, ui. Mogil­
ska 27. 1505x

ZDOLNEJ, samodzlelnieł 
eks-pedjontiki z działu ga 
la.nteryłno- medmego, na 
wyjazd do Krynicy po­
szukuję. — Zgloszeniia do 
firmy Breiit, Stnadom 23 

1512x

POSZUKUJĘ gospodyni 
(Żyd.) do gospodarstwa 
mlecznego na majątki 
ziemskim koło Bielska— 
Białej. Zgłoszenia do Le 
ona Findera, Bielsko, uJ. 
Mickiewicza 43. 1472x

AKWIZYTORÓW do
zbierania zamówień na 
wegiel poszukuje więk­
sze przedsiębiorstwo wę 
glowe. — Zgłoszenia p8d 
„Ładny zysk" do Admi.n. 
toN. Dziennik,a“ 893g

I1’ osad  p oszu k u ją  j

DOKTOR praw z prak­
tyką prowincjonalną, po
szjuknje posady. Zgłoszę 
nia pod ..Natychmiast" 
do Adm. „N. Dziennika".

883g

POMOCNIK handlowy z 
branży tekstylnej poszu­
kuje posady. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Daiennilka" 
pod „Zdolny". S84g

POSZUKUJE się zdolnej 
panny do szycia sukien: 
Senacka 11, II. piętro,

913by

[ L o k a le ]

i Z D R O JO W IS K A

RUTYNOWANY kores- ! 
pond en t i buchalter, pi- | 
.łżący biegle n,a maszy­
nie. poszukuje posady na 
prowincji — Zgłoszenia 
pod „Biegły" do Adm. 
J*. Dziennika". 91 lg

MILÓWKA — letnisko 
Tił’3 Pensjonat Szapiry 
poleca pokoje z utrzyma 
niem. — Piękna okolica. 
Kąpiele w Sole. 1504x

RABKA. 1 lob 2 pokoje z 
kuchnią, lub bez, bardzo
słoneozne, zaraz do wy­
najęcia. Wiadomość: Rot 
tenbergowa, Kraków, — 
Slradom 27, I. p. 1471 er

KRYNICA. Wilia Erakaró 
wk,a, pensjonat Borgeni- 
chtównej, na górce, tia- 
przeoiw starych łazie­
nek. Mieszkanie z utrzy­
maniem — od 12— 14 ZL 
dziennie. 1516er

R ek lam a  
d iw ig m ą  h an d u l
AAAAAA AA

WYNAJMĘ od 15 czerw 
ca hub od 1 lipca ładny 
pokój umeblowany jed­
nemu lub dwom panom 
na stanowisku (ewentu­
alnie małżeństwu). Ber­
nardyńska 8, II. piętro 
na prawo. 1490x.

MŁODE bezdzietne mał­
żeństwo poszukuje kom- 
tortowego pokoju z czę- 
śoiiuwem utrzymaniem,
W śródmieściu. Zgłosze­
nia pod „Emiha" do Adm, 
„N. Dziennika". 908g j

SKLEP z 4-ch uibikacyj j 
przy ulicy Dietlowisikśeij, j 
wraz z urządzeniem biu- 
rowem (teliefonem) i stale 
poweim, zaraz do odda- 
nia. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dzłenniiikią" pod „0- 
kaeja". 91 lg

MIESZKANIE. Zamienię 
3 pokoje, kuidinia, kom­
fort, III. piętro front, na 
Grodzkiej, na 4 ewentu­
alnie 3 pokoje, na I. fatb 
II. piętrze w starym Kra 
kowiie. Wiadomość: Her 
zog, Grodzka 42, między 
gedz. 5—6. . 905g

WDOWA przyjmie na 
Współne mlieszikaniie pa­
nienkę. chodzącą do pra­
cy: Horowitz, Krupni­
cza 21. 898g

LOKAL nowy, frontowy, 
w śródmieściu do wyna­
jęcia. — Zgłoszenia pod 
„Lokal" Kraków, Skr 
poczt. 105. ]4«0x

Przy nicmiłem uczuciu 
w ustach należy używać
W szędzie do nabycia. Hartownia:

„Zakopaneol", Cukierki Jodłowe jSTj
ia: Karol Mechnerifabr.ciuem.-farm Bielsko Bllchowa 2®a B B

Sprzedaż
1

UWAGA SOPOTY
Z N A N Y  H O TEL B R I S T O L
w  dogodraem polożeniiu Sopot, dwie minuty 
od brzegu, jest już otwarty.

B1SMAKKSTRASSE 18/20
TELEFON 51/148 *■

Hotel jest odnowiony i obejmuje 30 wspa­
niałych pokoik oraz duży ogród. Potraw y 
■koszenne. Kuchnia krakowska pod kierowni­
ctwem p. Perlmana. Pokoje bez utrzymania 
do wynajęcia. 1493

L. 1442/1928 
B. b.

Powszechnie znane ze swej dobroci

m a s ł o  d e s e r o w e
z Rybnej, z pasteryzowanej śmietany, znacznie 
potaniało, poleca

W O J C I E C H  OLSZOWSKI
Mały Rynek 2, róg ul. Szpitalnej. Ekspedycja 
szybka i uprzejma. 1513x

TROCHĘ HUMORU

W  W IEKU RADJA.

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy 
kanałów miejskich w ul. Dębowej, Zielnej i Mie 
szczańskiej Dz. X. i XI. odbędzie się w Budo­
wnictwie miejskiem Oddz. B. rozprawa zapo- 
mocą ofert pisemnych w dniu 20 czerwca 1929 
roku o godzinie 12-tej w południe.

Wadjum wynosi 5 proc. oferowanej kwoty.
Plany, kosztorysy i warunki można przeglą­

dać w Biurze kanalizacji miasta, w godzinach 
urzędowych, gdzie też będą wydawane druki 
ofertowe za opiatą 3 zł.

Oferty wniesione po terminie lub nie sporzą­
dzone wediug wzorów nie będą uwzględnione.

Kraków, dnia 5 czerwcą 1929 r.

1517x Magistrat stoł. król. miasta Krakowa.

Nie wiem co się stało, że okulary moje nie chcą
dziś wejść do futerału.

Nauka  
i wychowanie

ANGIELKA rodowita li­
czy tanio, — Zgłoszenia 
pod „Gwarancyjna gran 
tow/ność" do Adim. „N.
Dziennika". 909g

WAŻNE tfa letnitoówt 
Leżaku w  dofotęm wyko 
namiu tylko l i .  1T. Saun1 
al Lajiidesdorfer, Kwaków) 
—-Podgórze, Rynek 13.

150M

r iiń żn ę ]
ADMINISTRACJĘ do­

mów w Banlinie przyjmę 
Jestem obeznany z pro­
wadzeniem ksiąg, oraz 
niemieakiemi ustawami 
podatkowemu. Warunki 
dogodna, pierwszorzędne 
polecenia. — Studziński, 
Berlin, Pasteurstirasse 14 

_______ 872g

CHOROBY seT ca .  Ba­
sedow, astńi3- Sanato­
rium „Salus" Dra Kup­
czyka, Kraków ul. Szuj­
skiego. ’ 243ar

N A P R A W A  DYWA-
NÓW Dywany persk.e 
kilimy do naprawy przyj 
muje „Dywan" Tkalnia 
dywanów, kilimów: Kra 
ków—Podgórze. Kingi 9 
tramwaj 3. Poieea dy­
wany. kilimy. Ceny bez 
konkurencyjne Telef. 
Nr. 16C9. 2051 sse

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną ryraasę na Zl. 28‘—. 
płatną 15 tópca b. r. z pod 
piisem Kiirschner, Kościu- 
sakii 32, żyro Schimdel 1 
Forster — Leser owticz, 
Hiirsch. 906g

OFICEROWIE rezerwy! 
Przybory wojskowe n f  
taniej: C&nsw, KukdwJ 
SzeWska 18. 1403ei)

KAMERA, Kraków, Sze­
wska 27. Telefon 2398.
Skład aparatów fatogre! 
ficzmyeh od zł 22 wizwyt 
i Przyborów do tychże;
sprzedaje na raty i wy-1 
konuje wStwłkdie roboty 
amatorski©. Zamówienia 
z prowincji wykonuj© się 
odwroLtiie. 821g

O K A ZJA !
D l A PENSJONATÓW  
t RESTAURATORÓW

usniMiitiJEiMtiiai
wraz, z pizcsjłką pocztową 

tylko Zl 15.
w yśyla za zaliczką firma:
Sam u l  LANDESDCRFER
KRAKÓW POtGÓHZE, RYNEK 1J 

t

[ Kupno \
KOCIOŁ Komwaild o po 
wtierzchni ogrzewalni 20 
—25 metrów kiwiadr. w
dobrym stawi© kupiię. — 
Oferty z podaniem ceny, 
ny, iile atmosfer dśuie- 
nla: Józef Wewnberger, 
kiedy i gdzie wybiwtowa 
Kraików—Pudgórzev Dą- 
hrowiskiego 11. 1519er

| \ ° czyszczenia i prania przyjmuje znany zakład 
PUCHALSKIEJ, Kraków, Grodzka 71, II. piętro

Firanki, kapy, wszelkie jedwabie skromne i luksu­
sowe. Konfekcjonuje do wystaw. Wyprawy ślubne 
i t. p. Wykonanie staranne. 1320x

Z fi K O P A N E
HOTEL T D 7 E f U  D / ł ?  PENSJONAT

Teiafoł Nr. 278 I  K u C h r ł  K w A  Ttieloa Nr. 278

S. L U S T i O A  1432
położony, w ogrodzie zdała od kurzu ulicmego vls-a- 
vis „S t a m a r y“. Pełny nowoczesny komfort, woda 
bieżąca c.epła i zimna w pokojach centralne ogrzewanie 
łazienki, obszerny taras, otwarte 1 o zklone werandy, 

wykwintna i obfita peusja rytnaJna

Baczność I etnicy!!
Podaj© się do wiadomości, że od 5 czer­

wca b. r. kursuje 2 razy dziennie autobus 
osobowy p. Kisiela na linji

Jordanów- Malejo w a - Naprawa 
Kraków - Podgórze

Odjazd z Podgórza i Jordanowa o godz. 
9‘30 i 17-tej. Certa biiletu Zł. 8‘— od osoby.

Zakopane centrum
Hotel 1 Pensjonat „GRANIT", obok cu&termi P.
Trzaski, w przepięknym ogrodaie położony, nowo­
czesny komfort. — Zimna 1 depta woda bieżąca 
w pokojach. — Kuchnia rytualna, wykwintna i obfita. 
Zgłoszenia przyjmuj© E. Stamberger, Telefon 278.

Wydawca: Za Spółką Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hocbwaid. — Redaktor naczJny: Dr. Wdheim Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny; Zygfryd Moses. — 'Iowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzesz nowej 7, pod zarządem MaksymUjana Feldmana


